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edyczną. Od 10 lat nie 

może przestać ani na chwi 
lę mówić. Uspakaja się 

tylko we śnie. 
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słynnk lotnik amerykański, 
popełnił samobójstwo, ska· 

cząc z samolotu. 

•• • • 

ra~1na a 1~ ro 1 w anu a ur1! [ 1~~!r1w~ t!I 
Nieumiejętnie rozbierany komin runął na grupę robotników 

. Kierownik robót został aresztowany 
3 robotników zabitych, 2 ci~.żko rannych 

Łódź, 27 sierpnia 
(ig) Wczoraj wieczorem nadeszły 

do Łodzi wieści o wstrząsającej kata­
strofie w Ozorkowie, na terenach towa­
rzystwa Schloesserowskiei Manufaktu­
rr, która pociągnęła za sobą wiele 
ofiar. 

Na terenie ·towarzystwa, poza czyn­
nemi zakładami przemyslowem'i, znaj­
duje się stary gmach fabryczny, nieczyn 
ny już od czterdziestu lat, będący włas­
nością Karola Schloessera. Gmach ten 
już dawno chciano rozebrać, zajmował 
on bowiem niepotrzebnie duży s:łmat 
ziemi i wreszcie, w sobotę wieczorem 
przystąpiono do :pracy. 

Przedewszystkiem postanowiono ro 
ze\;:lrać . wysoki komin fabryczny. Nad 
pracami mial dozór majster ciesielski 
Józefowicz. 

Początkowo roboty odbywały się 
w zupełnym spokoju. Gdy nagle rozległ 
się straszliwy huk i trzask. Komin, ~ta· 
ry, nadgryziony zębem czasu, rozsypał 
się i runął' w dół, zasypując pracujących 
robotników. 

W chaosie; który powstał, nie zdoła 
no w pierwszej chwili zauważyć skut­
ków te} katastrofy. Ale już po chwili za 
częto dowiadywać się o tragicznem nie­
szczęściu o licznych ofiarach. które 
voniosty śmierć na miejscu. 

gruzami i natychmiast zainicjowano pozostała część komina zaczęła zaryso-, usunięcia dalszego niebezpieczenstwa:. 
akcję ratunkową. . wywać się i pękać, w obawie dalszych • Majster ciesielski Józefowicz został 

Na miejsce wypadku przybyła straż ofiar, przerwano pracę i .zaalarmowano, natychmiast aresitowany, gdyż jak 
ogniowa, która przystąpiła do usuwa- .włc:tdze w Łodzi. 1 stwierdzono, jego nadzór i ws!kazówki, 
nia . gruzów. Mimo jednak. iż praca Na miejsce wyjechala z Łodzi na- które udzielał przy rozbiórce komina 
trwała przez całą noc, nie zdołano do-I tychmiast specjalna komisja techniczna, zdradzały zupełną niefachowość i one 
trzeć do pogrzebanego pod kolosalnym i która zajmie się dalszemi pracami, · ce- to przyczynily się do wstrząsającej ka­
stosem cegieł Urbaniaka. ,,...A ponieważ r Iem wydobycia zw lok, a równocześnie tastrofy. 

Aresztowania wśród airariuszy . austriackich 
w związku z przekupieniem ich przez hitlerowców. - Sekretarz 

„Landbundu_" popełni• samobójstwo 
- Wiedeń, 2.7 sierpnia. I Wczoraj aresztowano w mies.zkaniu ! mo·cą trucizny, bo w os1ta·tnfo.h cz.asia·ch, 

Wiedeńsk~e koła polityczne zaimuią b. wicekanclerza Winklera znów jedne· I s.fa·a,ciwszy ~poisacLę, po rozwiąz.a.niiu stron 
się w dals.zym ciągu bardzo intensyw.n.ie go z głównych przywódców Landbundu, niidw:a, po:padł w wielką nędzę. DOchO­
spra wą przywódców· b. stronnictwa b. p<>sła Dewaty'ego, który był prawą rę ~dzeni.a przeciw Bachinster<>wi i Dewaty'e 
a,tratjuszy Landbund. Afera ta przyble· ką Winklera. Sekretru-z Landbun~u, Ka mu nie są jeszcze µkOńczone, ale już te· 
ra mtanoW~cie coraz wi~ksze rozmiary ! r<>l Pogrzebacz, róvroież aresztowany, az nie ulega najnmiejsUj wątpliiwOści, 
okazuje się, ż.e politycy," którzy- stali u przed przesłuchaniem zemdlał. Odsta-1 że wszyscy członkowie radykalnego 
steru -Landbundu, . nietylko utrzymywali wi0no go do szpitala, gdzie dziś rano skrzydła Landbundu, nie wyłączając 
stałe sto,sUJllki z obozem hiHerowskim, umarł. Okatało się1 że popełnił sam bój Winklera, który w przeddzień puczu hit 
ale pobierali nawet zasiłki pieniężne od stwo. - .lerOWców, nagle wyjechał do Pragi, są 
hitlerowców. Pogrzeibacz ozbawił _ się życia 7Jape>- silnie skOm.prOmitowani. 

M.orderstwo na ·sali tańca 
Ry waliza ej a o względy kobiety pchnęła Wójcika do zbrodni Pierwszy zginął od zwalenia się mu 

cegieł na głowę 4ominiarz Podgórski. 
Pa dl · trupem na miejscu. Zaczęto szyb- . . Łódź. 27 sie:pnia .. , dzone przez policję pozwolil? wp31ść. n~ 
kc· rozgrzebywać gruzy i z pod nich wy .. (1g) WczoraJ~zy „~xp.re~s domost trop mordercy. Okazał sie mm rowniez 
ciągnięto jeszcze cztery osoby _ jeden lUZ .o strasznym mo:dz1e, Jaki zosta~ do~ sta_łr bywalec. te~o lokal~ Zygmunt 
robotnik miał zupełnie rozwaioną czasz konany w sobotę wieczorem na sah tan Wo1ctk. Zbrodnia miała mieisce na tle 
ke i w drodze do szpitala wyzionął du- ca. J.akiś nieznany sprawca ugodził no- ·rywalizacji obu mężczyzn o względy 
cha. Dwaj inni byli ciężko ranni - prze- żem stalego bywalca sali tańca Zachar- jednej z niewiast. 
wieziono ich do szpitala. I jeszcze jeden jasza, przy ul. Moniuszki 3. Edwarda Wójcik przyznał się do zabójstw-a, 
robotnik został lekko ranny. Pawelczyka tak silnie. że nóż przebił twierdząc, że Pawełcziyk upoważnił go 

„Rei·chspos.f' podaje dzi'ś senisac~1ne 
wiadomości, że owi cz.ło.nikowlie Land· 
buncLu, którzy na ostał:niem posiedzeniu 
~a.dy narodowej 30 kwietnia r. b. uchyli­
li się od głosowania nad nową konstybu­
oją, byli iprzeikupii,enii p.rzez narodowo­
socjaliistyc.zną cenrtTalę monaichi1j1siką. Jak 
t~ierdz,i 11Reichs11rnst", kwot a, którą 
o•trzyima:li, 'W171llos!iła prze1szło 100.000 BZY 
lin(!!ów. __, 

W lokalu Land'hoodu, k1óry po ro1z­
wi,ąl)an.iu pirzeJ;ni.endł się w z·w~ą:zek kul­
turalny p:od na12:wą . La.in,dvioll,g-Vereini­
gun1g, przepr<>wadzi<>no wcz.oraij rewizję i 
wykryto podobno bardzo obdąiający ma 
tetjał. - · Sziczeigólnd·e skoillliP'romifowani 
·są: Wiinllder', Bac1hini!!er i Dewaity. B. wi­
ceikande·rz był swe1!!0 czasu sitamo,wczym 
przeciwniikiem hi11leir.owców, ipoczem jed 
nalk .zib1i1żył się do nich i, p·oiwaśniW1S1zy 
1s!ię ze ś. !PIŻ lkande,rzem DoUfuiss·em i wy 
iśftąp&w1szy z ga1biin·et1,1., wszedł w ściisły 
kontaikit z oho1z1em hiitlerowiskim. 

Sądzono początkowo, że na tern lista plecy, serce i wyszedł na wylot pier- do teigo swem prowokującem zachowa 
ofiar się skońezy. Ody jednak zapadł siami. Pawelczyk padl trupem na miej- niem, odbijając mu narzeczona.. 
wieczór, okazało się, że do domu nie scu. Zabójca przewieziony został do wię-
wrócił jeszcze jeden robotnik. zatrud- Energiczne dochodzenie, przeprowa- zienia. 
niony przy rozbiórce, Urbaniak. . 

Rozpoczęto poszukiwania. ale nie 
daty one żadnego rezultatu. Domyślono 
się więc. że znajduje się on glęboko pod 

łiie jeździć rowerem po trotuarze! 
Niefortunny rowerzysta najechał na 9-Ietniego chłopca · 

1iJ lllil llllillllllllllllllllllllllillll! !!lillill!llll!lllllllll!l!lllll !lll lll l!/ll!illll\1 L6dź, 27 sierpnia. zdążył skręcić, najechał na chłOpca l 
' bro~Lef ~zdo:~yłwi~~:·0~;;;ag~~lkt~:\: przN:r~~~z::ci~~ :t~~~~~o się t~ko na .11llllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllll lll!l l!llllll!lll Bute,ka na głowie kochanka wymaga. O·stre,go naipiętnowa.nia. sitniem potłuczeniu. Na rowerzy:8Łów s . # 

Zajście podczas libac;i Na trotuarze, przed domem m. 3, ba· zwróci~ naieiży.;e~alk baczną, u~agę .- O\VIBCCY Piłkarze 
wiił się 9-letni synek ślusarza, Jan·ek Zda.rza1ą s.1ę osfawio w_yipad.lk1, ze jlad1ą • • 

Łódź, 27 sierpn~a. Os-ińskii. Na uliicy było dość rojno, w oni, nie zad1owuiąc tadńei o.str.ożno.śći i nie! zostah wpuszczent 
· (ig) Niezwykła awantura ł'oze~rała związku z niedzielą, spacerowały tłumy powodują tem s·annem ni<e·s.zc~ęś.liwie wy- do Szwajcarji 

się d zi ś w nocy na ul. Legjon6w. W do- l~dizi. I nagle, j,ak~ rOWe!zy.sta, któr~u l pa.ctki. Cfdy jednak n~e. o~.r~cz.ają się 
inu, pod nr. 45, odbywała się w pewnem n1e wystarczyła wtdocznte Jezdnia, WJC· • 7uz do 7ez,dm, le1cz W,iJetzdż~ą 111ia troitu- Moskwa, 27 sierpnia. 
to warzystwie libacja, w której braH chał na trotuar i tam zaczął popisywae ary - funkcfonatjusze roohu kołowego Rząd szwajcarski odrriówil wizy 
ud ział: Rpman Krakowiak wraz z ko- się karkOł<>mną jazdlJ. winni zapolhiłe·c temu, by ucihroniić prze· wjazdowej sowieckiej drużynie piłkar-
chan.ką. · W pewnei chwili, dzi-eoko zauważyiło chod.niów do oewnych, ni1eszczęśMwyicn skiej. 

' Gdy towarzystwo było iut mo•cn·o pod niebezipie.czeństwo i zaczęło uciekać w wyipadk6w. - ·1 

chmielone, pomięd.zy KrakowiaJkiem, a kierunku bramy. Ale rowerzysta już nie 
i e~o przyjaciółką, doszło do siprzeczld M 

Powrót do gotyku 
w Niemczech. ne zazdrości o jedne!!o z u<:zes-tnik6w. Marsz bezrobotnych na L1·11~ l ·w pewnym momencie Krakowiaik ude· 

n:ył swa przyjaciółkę. b d · • • k • Berlin, 27 , sforp111fa. 
Niew.iasta zakipiał.a gniewem i ni·e ę zie zorgan1zlowkaóny WF zwu~~ u z rugami Po~z~a Rz_eszy wprowadziła we 

d a iąc za wygraną, chwyciła ze stołu~- po a W Z ranc11 wszystkich działach obrotu wewnętrz-
t.elke, którą zaczęła bić zawzięcie przy.~ Paryż, 27 sierpnia. l mi ciężarowemi do granicy. Podróż 'iich nego (stemple; formularze nadawcze, li-
jaci~fa . Skutki były fatalne . ~rakow.iak I „Ma tit;'.' donosi z .Li?e, że n~stąpiły jest opłacana p.r.zez dyYe~cję kop1ail1t11i„ J t~ry .apa.ratów telegraficznych) pisow­
odnió'l szere~ tłu~zonych i ~iętych ra?, i nowe. wyiJazdy roho.trn!ko.w polskich~ za- ! No>yy transiport wy.iezdlża 31 b. m1eis. I n!ę mem1ecką. (g?ty.cką). W prz~szłoś­
)! L1 yż butelka roz.biła się na 1e!!o głowie; trudn11onych w szyh1·e 6 1 10 kopalni Es·! Komitet gene!alnv bez~obotnych dep. I c1 alfabet łacl'ńsk1 uzywany będzie WY• 
fo t~ :i'. mu~ian o wzywać do niego pogoto· [ canpe1le. . . . i Norrl, p~sh1:11ow1ł .zori.tan1zo1~va~ ~arsz łącznie w: obrocie między.narodowym. 
wie ra tunkowe- . Polacy zo<Sfali odsta w1eni samo cho da b'Z.zrcl:.c1nych na Lille, w pazdzterntku. I „ '. . . . . -c-1• 
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5 d • \Klub wzorowych mątów g O Z I n Recepta na zachowa.nie harmonii 
małteftsk1el 

• (x) W Oklohamie w Amervce po­

' . 

z Berlina do _Moskwy w 
wstał niedawno klub wzorowych mał· 

Na wysokości 12 kilometrów samoloty mogą osiągać· szybkość żo~ków, który narazie liczy tviko trzy 

600 k d • D i · ł • I ł ' ł ł f C dz1estu członków. 
m. 08 go z1nę. - OD OS e znaczenie O OW S ra OS ery z- Klub ten ma za. zadanie wpłynąć na 

nych dla komunikacji powietrznej podnłesłenł~ harmottll rodzlnnet :przez 
. . . . . udoskonalenie postępowania męzów I 

. (z) Depesze d:omosły meda'Wllllo o nie· sferze z Berliu.a do Hamburga wyniesie ci pr.zyitomność. W chwili, gdy ręika ni~· wywołanie wskutek teito zadowolenia 
udmym ameryikańslk~ locie .stra.tosie- 25 minut, z Berlina do _Londynu 95 ~- przytomnego pid~ta W'YIPUszcz.a motor, łon. -
ryc~n}'.m•. P'°'d~z.as More1go lo1t1tu1cy uraito- nut, !- Beri~ do Moskwy - około 5-lu auto~ai~yc1m>: gu.ztk wył~v~ go. . W .tym celu opracowane zostały spe 
w:3-h się Jęd;ynie przy.P'omocy spad;ocJJ:o: , go~n i t. ,d; ~;vbikość t11;ka w ~egula.r· M1e~~1ce P'~lota ~bezp1erczone 1es~ °'<! cjalne przykazania dla wzorowvch· mat 
i:ow .. - Nłe uil~a 1~c1na1k wąVJ:?brW10~1 1 ·n.eJ komun~aCiJ~ 0rsobo.we,J wydaiJ,e n~ pr~du z1mne1go rpow1e·trz.a. Z .za.mkmęteJ żonków a trz dziestu członków klub!! 
ze .m~mo doZ1Uany.ch merpowodz.en, próiby j Slę, .z~oła n'1~0ts1ąga1lna,. acZ1kolw1ek JUZ ka~uty zrezyignowain.o dlate~IJ, ze ~zkla· musiato' ztoż [ uroczyste ślubowania, 
lotow rekordoW)"ch .do strato1sfery; będą dzt&Ri.J sipec)ll!ln.e. wyś7crigo~ce rprzy nor- ny dach bardzo ~zybk_o. P?'~rywa się .J>O· . k J'.' t b d ł iane. 
k?1nrtynuow:ane. .Ma~.ą 01ne , bo'W'lem ~ ·malnej wyis.oko-śc1 0isi·ąil(a1ą · ISZ)'lbkość 6 k11a?em lod;i1 un11emozliw1a1ąc,ych Ot'Jen• ze Nprzy azat~ e \ ą w~pet n b w! 
p1e-rw~zyim rzędzie in.a ceilu metyle pob1· k'lttn. na minutę. ta01ę. Do te1 pory nie zors•tała ieis.z.cze roz a szczę cie przy azan a e. 0 O ~ 

- cie rekordów, ile dokonanie bada6 me• Zrea.Hzow.ani1e r0gtllarnel komunika· wiąz.an.a kwesrtija elekrtr:ycznrie ogruwa- zuJą narazle tytułem próby W ciągu dni 
teor<>Iogicznych i awJac}'ljnO-technicz· cji •atosiferyiczneij wynu11)!a o;czyw1ścloe, nej od.z.ieży. Dlałego też ptloci zmuszeni siedmiu. , . 
nych na wysokOści ponad 10.000 metrów szeregu t.echn1cmycih 'J)rzesłaneik. Niie· ą kontentować się futrami. Rów.n1i,et Brzmią one: ~) Zobow1ązu.ie się. W 

Loty stra.fo~ery.cz.ne maią doniosłe zibędine jesit w ipieir.ws·zym rzę.dizie z.aopa· okulairy, które i:ia 'zmac:z.nej wyso'ko~.cl pełni dobrej wah całować iąoią zonę 
z~aczenrie cl:!a przyrs.ziłe.go r(JZW'Oju k;romu trywanii~ 1-ud~i w sztuoznv tlen, aP.aratu ziamarza,ją, po.zostawirają ie,s.zcze wiele do przynafmnłel raz dziennie r ~az dzlen· 
n1kacji pO'w'etrznej; wiadomo bo1Wiem, zaś w ~ecjailny motOr, którego siła nie życzenia. Rutika od balonu z tlenem, nie z'apewnić ją o moiei miłosci, 
ie w 61tr.aitosife,rze sam01lot mote rozrwi- fest zależna od rozrzedzonego p<>wietrza przymooo,wana je.&t nleruc:homo na wy· b) obowiązuje się również do pra· 
nąć szy1hk0tść, która donie,daW1111a wyda- Loty w strarto.sfei;ze rozwiązruje praik„ sokości ust lotnika. wienia jej, przynafmnlei raz dziennie, 
wała się w.rę,cz fanfa.styomą. ty.cmie !Problem tra;n,s,oceamłczneij kOilll.u· Na wysroko·ści :pon~d 9000 metrr6w z.a komplementu na temat jej z{lolności ku· 

PJ:aJdycz111e wyniki dokonywanych dio nikaicji rporwietr.znej, którei trudności i wsze pa'lllUje pogoda, po,nad 10.000 me• charskłcb lub gospodarskich, 
tej pory lotów stratoSrferyrcznyoh wyka• nieibeZ1pi.eczeńs,tW10 poilegaiją pirzeidewszy-ł trów, s,padek temperatury nagle ustaje, c) obowiązuje się raz dziennie spra• 
zały, ż.e .n.iety:~ko osiąga się zw,iększenie 9Ł'kiem na wahianiacih atmoisfe.rycznych. ipozostaiąrc na pozfomie 55 stQfplłl.i nize.j wić tel radość Jakąś mlłą niespodzianką. 
szyh.kOśct, lecz i znaczną <>szczędnOś'ć Pewien . typ aero1)lanów Junker1Sa n.a zera, ~· Celsjusz.a. Żorly trzydziestu członków niezwy­
zuży~a s~o.lotów, Tark npl'IZ. na wyso- daje się do fot~w n.a zna·cznej wysorkoś~i R~ko,rd wy.s.o·ko;ści '!otu n1a aeroplanie ktego klubu są zachwycone przepisami 
kości 12 fotlometr6w, ~ągalna fest szyb Tego .rodza.1u . . apa,raty łunker~a są. ustałtł lotti~ mei:n1eok~ Neuenhofon, któ I pragnęłyby obowiązujący czas trwa­
kość 600 klm. na godzinę. O~s.cza to vl ta.k bezpieczne, 1z rkontyinuu1ą bez IPr:z.e- , remu dało się os.1ągnąc wys<>koś6 12.739 nia przedtui:yć prz:YnajmnieJ do.„ nie-
pr,arktyce, ż.e czas fu-wania lotu w. sitr.artro· s:dkó'd ~ot nawet wówczirus, gdy ipil1ort tra- metr6w. · skończoności. · 

1 O O tysięcy luntów za album filatelistyczne Taje:0!~~~y:~atka 
Ruch w międzynarodowym handlu znaczkami poczłowemi.- NaJ· Ciekawe odkrycie eksper:ty·cJI 

cenniejsza kolekcja sprzedana· „zostanie na licytacji · w Londynie (x) Jak do::::,~c~!~!an11:telska, ka~ 
(x) \fi roku 1847 nie znano jeszcze gu i należała do najbardziej uzupełnia- Wdowa ·po najwięikszym zbieraczu, pltan Worotilow, który udal sie z. eksw 

kopert. Listy przesyilano w ten sposób, nych koldkreyj, jakie kiedry/kolwiek ist· zachowała znaczek dla siebie i wytączy~ I pedycją poławiaczy wielorybów w kie· 
że sildadano je, a brzegi zalepiano. Mon- nialy i będą istnieć. ta z licytacji. runku Ziemi Franciszlia Józefa na stat· 
sieur de Lorgnie w Borideaux otrzymał Zbiór ten ?Ył przez dtugi .czas przed-1 · Do teg;o drogoc~n~eg? znac~~ ro- ku „Lensowiet" przystał w\adomość o 
przed 87 laty podobny list z prowincji "!iote'!l TJ.odziwzi t ozdoba wielu wystąw I' sz.czą sobie prete~s1e :mm ~pad~obiercy rtlezwykłem Odkryciu. dokonaniem 
Mauritius, \który wędrował pop1rzez An- filatelzstyczn'ych. . lfmda, a wszystkie bmra filatehstyrezne Mtód lodów al"ktwcznvcb 
glję. Na stronie a<llresowej listu nalepia- Niedawno. jednak, amerykańska i i wielcy handla1rie interesują się kiedy, Na przylądku Kap P'orhs. ziemi ksie-
ne byiły dwa znaczlki jedno i dl\vwpenso- czę~ć kolekc1t została sprzedana z~ 50 · gdzie i za Ile z?stanie on sprzedany. cia Jerzego, znaleziono małą chatkę, 
we. . tyszecy dolarów. Pozos~ałe znac21J~1 bę~ I Ostatnio <l'a1e sję zauwatyć ruch na prymłływnłe skleconą z drzewa, w 

Znaczki te miały w kilikadziesiąfków l~ą spr~edane w Londynie na spec1alnef 
1 
rynkach filatelistycznych, w związku z miejscu, kt6re nie fest taz'ltac2.l&ne na Za 

lat później pr;zynie~t fortune spadko- lic.vtac1t. . . . ! pewną ~w.vżką cen na znaczki poczto· d,neJ mapie bfeguna północnego. w chat 
hiercom adresata. Prz:rmosą ,one posfa!daczow~ do~ód 1 we: Z:'01eracz mµsf byt'.! Jednatk wytr~w- ce ~afdufe stę kilka napisów w ięzyku 

Przez długie Iata znaczików tych nie stu tysiecY funtów. W kolekcJz zna1du-
1 
nym znawca. jeżeli nie chce napr6zno . ski - -

było w obrocie filate!istylcznym. ią sie okazy filatelistyczne. które nie po- . tracić :pieniędzy. Istnieje bowiem wiele norwe m. 
Znacznie później odnaleziono je, i po siada/a duplikatów. · I znaczków podJrob!onyich lub z domalo- Robi ona wrażenie, jakgdyby słu~ 

zbaidaniu autentyczności, oszacowano Airthur Hind mógł się pochwalić, że wana, 'Pleczą1lką poczty. które są bezwar żyta ongiś ia składnicę zywnoścf. albo­
jako najdroższe okazy na świecie. Ostat był bodaj jedynym rywalem króla an-1 tościowe. wiem przy star·annych poszukiwaniach 
ni ich posiadacz Arthur Hind. zarJlacil gielskiego, gdyż posiada drogocenne Pierwsza lic.vtacja filatelistyczna od· można zn·alezć resztki pożywienia. • 
za te znaczki, przed wojna. 55 tysiecY Mauritiusy w wiekszei ilości i rzadsze l>Jlla sie w Londynie przed sześćdztosie- Chatka ta musiała być jednak kilka• 
dolarów. , _ okazy, aniżeli król. ciu laty. . krotnie odWiedtana pm:ez hiedźwJedzle 

Ta cena szacunkowa utrzymała si1ę PrawdQpodobnie król angielski weź- Pisma, iktóre interesowały się wów- IJolarne, które z11alezloną tam t:vwność 
do dziś , albowiem są to jedyne w swoim mie udlział w auik:cji, oczYWiście przez czas tą nowością, wszczęły ala,rm na doszczętńle potarły. pozostawiając za-
rodzaju znaczki, z prowinc.ii Mauritius. podstawioną osobę. wieść, że na licyfacji nie:któire znaczki ledwie nikłe ślad~-. _ 

Arthu1r Hind, angli:k, w dwudziestym Jeden jedyny znaczek został wylą- nsią.gnęły sumę 300 funtów. Dzisiaj ce- Niezwykła chatka w mfeJscu, w kt6„ 
roku życia wyemi1grował dra Ameryild. t_czony z lkofekcji łiinda, przeznaczonej ny są znacznie wiy:Zsze, . a z biegiem lat rem nłe spodziewano sLe znalete śladów 
Tam w ciągµ niewielu lat, zdołał skoin- j na Hcytację . . Jest to Jednopensowy zna- przyzwyczaimy się do sum wręc~ astro~ ludzkiego istnienia, wzbudzila powsze~ 
j)le tować wspaniałą kolekcję znaczków 

1 

czek z brytyjskiej Guajany, najdroższy notnicznych. chne zainteresowanie uczonych. • 
pocztoWYch. · na świBcie. · „. ·-,..• 

Obejmował.a ona prawie wszystkie Hind zaplacil za niego przed kilku 

~1;~;!;}dedYkolwiek były w obie- laty kwot~ 7300 funtów. u Ameryka~skłB parki n.arodO\VB 
Dzieje 500 ofert kandydatów na sekretarza K0:~::~~-;~!~!~1:.01:kt!~,~~::.~:::~~d::!~:!! :~~~:h ~~!:::y~~ 

Syzyfowy trud amerykanina, który drogą ogłoszenia ne kr~jobrazy •. ie dziv.~ć slę n.ależy, żel kowe. · 
szukał pracownika · bogaci J_ank~s1 spądz;;:i,ą swuJe urlopyl Każdy park narodowy t>Osiada swo„ 

(z) Pewien przemysłowiec amery.:. niedbanem ubraniu zostat również wy- w Szy.r~Jcant. ~zf \Ve \~foszechi Nai- : je osabliwości. Jellowstone np. ma gej· 
kański poszukiwał za pomocą oglosze~ łączony. bar~z1~J godne uwagi Jest ~o.otado: ~ery I obfituje w zwierzęta. ,Nie ma on 
nia w pismach sekretarza W odpowie· 1 . . 1 f d k l ZnaJdUJemy tam pasma wysokich gór 1 1ednak tak wybitnie alpejskiego krajo· 
dzi na ~głoszenie to wpłynęło 500 o- • wreszcie :Vymaga ny sze 0 o- dużo dzikich zwierząt, gdyż t.a połać brazu, jak .. połozone nieapod~l parki 
fert. Niezrai:ony tą powodzią listów n~l wyboru pomiędzy ~w~ma oferenta- kraju je~t b~rdzo rzadko zaludniona. Grand Tetow I otacter. 
przemysłowiec przystąpił do segrego:· . mi: Tym razem decyzJ_!\ Jego nie była TutaJ tez rza,d ut~przył cały szereg 
wania. nadeszlej . ko_res~o~den~ji. Wy. Juz zbyt trudna. „parków narodowych , któr~ mają stu„ l(al~~~~~eJeelt z~~:lt:;'któfyars~i~~ ~ 

~fą0p~u~oonodc:;~~~~~~~ z~fe;~,m:o~~·~1~ Pl' am ka zam1·en1·1a brani· p·1ccardó' \V swego cµdownegó lasu, gdzie rosną naf-
starsze na całeł .kult ziemskiej drzewa, z łatwością przerzedzić, odrzucają~ w 

pierwszym rzędzie koperty, na których ~ • „ I .z. ,/!:. • f liczące przeszło 3.000 lat. W połndnio-
adres wypisany był na nlewłaścłwem JJen11ot:ą1ne 01v•nonie 110 °•0 amiert: wo - zachodnim Kolorado mieści sie nie 
miejscu, dalel koperty z nieakuratale na (t) Jean Piccard, który po udanymi nich niebiesk~. zaś drugiego róiOW.:\ mniej piękny park narodowy, który za· 
lcpionemi żnaczkami pocztoweml, Sko- locie stratosferycznym prof. Cosynsa, wstążeczką. . chował zoo starych tnleszkari JnskiniO• 
lei powędrowały do kosza brudne ko* projektuje w najbliższym ~zasie no~y W ten sposób rozpoznawano J~~an 
perty, a po nich koperty, nie odpowla· lot, w którym ma mu towarzyszyć jeu .i Augusta. Jednakte mamka, chcn.c wyclt tJrHdkoluntbOwych Indian; 
dające rozmiarami i kolorem paplero- go małfonka, jest - jak wiadomo ~ przekonać się, czy matka zauwaty za- Wszystkie parki mają bąrdzo dobre 
wi listowemu. · bllźniakiem prof. Augusta Piccarda, mianę, pewnego dnia zamleotła wsta„ stosy samochodowe, obozowiska. sh:!ew 

Przemysłowiec nie oszczędzlt rów- któ.ry swym pierwszym lotem strato- żeczkł. Pani Piccard nie zau wa tyła py i hotele. Tak zwani •• rangerzy'' dba­
nież listów, w których nie podobał mu sferycznym zdobyl światową sławę. żadnej różnicy i nigdy się o tej zmt:mie ją 0 to. by wszystko szło właściwym 
się format oferty; listów z błędami ma- Bracia są tak do siebie podobni, źe nie dowiedziała. W ten sposób Jean trybem. Urz:a,dzafą oni wyc'iecr.ki 
szynowemi, z brakującemi znakami Jean Piccard, który jest znakomitym Piccard jest właś~iwie Augustem, a Au- w głąb leśnych puszczy, które zacho· 
przeskutkoweml. Ten sam los spotkał chemikiem, osiadł w Ameryce w celu gust Jeanem. wały całą swoją dzikość. 
tet oferty, napisane niewłaściwym sty• uniknięcia niezawsze przyjemnych omy W ka2dymóądź razie obaj chłopcy 
Jem. lek i nieporozumień z tego tytułu. od najwcześniejszych lat zdradzali jed-

Po tej zajście syzyfowej pracy po~ Mamka bliźniaków wyznała nieda - nakowe zamiłowanie do nauk przyrod-
zostały zaledwie trzy listy. Aut Jrzy wno na lożu śmierci , że dzieci by ly zu niczych. Nie ulega wątpli\vuści, że 110-

ich otrzymali zaproszenie do osobt~tt> · petni·e jednakowe już jako n icmow! 1 _: t ~1. wy lot Jeana Piccarda w Ameryoe ; •.rzy 
gogo stawienia się przed oblicze praco- To też matka, ich, dla zap(lbi eże 11i ~1 I' - niesie ciclrnwy mate rjał dla prac brata 
dawcy, Jeden Z nich przyszedł W za- mylce, ' przewiązała !'r\Czkę jC:'dllC'):';\l L jego O promirniach kOSIDiCz.nych. 

· Parkl narodowe obejmują bowiem 
po kilka tysięcy kilometrów. „Range­
rzy" otaczają zwiedzających, których 
cyfra przekracza rocznie przeszło 5 mi„ 
ljonów osób. jaknajbardziej troskliwą 
opieką. 

.... 
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ŻEBRACY .·WYNAJMUJA DZEO 
i wysyłają .le na miasto „na zarobek~. - Władze 

łódzkie podjęły energiczną akcję w obronie 

llr 1 

Wzmt zmżnych 
w z.w.ięiku z · nowym rokiem 

sikolnym 
(it) Jak się dowiaduiemy, w związiku 

.z T.QZpoczęciem nowego roku s2'Jko1ne;go 
-wz:mogła się 1l~ść zach?1'°_Wań na eh°!°" 
by J:akaźne wieku dzieelęaego płon:icę 
i !łałonii:ę. 

Aby tiie dopuścić do szerzenia si~ 
. . :tych niebezpiecznych chorób, wład~e 

Łódź, 27 sierpnia, represyj władz, przestają żebrać, zmu- czesnem zwalcz.an1u zebranmy zawo- ,saniitairne p0sitanowiły pr.repr.owadiz1ć 

nfeszczęśliwycb ofiar 
(bt) ~ Jak z urzędu wojewódzkiego szając do zbierania jalmużny dzieci wła- dowej, u~rawianej przez dorosłych. ~knwulatną kontro1ę miejsc s.przedaż~ 

informują - nadszedł tam okólnik mi- sne a nierzadko cudze, schodząc przy„ W związku z tern władze przystępu- starych lmi.ąte.k, :a .nadto lekarze szikolm 
nisterstwa spraw wewnętrznych w tern z roli żebraków ·do roli kontrole„ ją do przeprowtadzenia prawdziwej kllm będą mie1i. •ooowiązek badania w.szyst· 
sprawie walki z żebraniną. rów swoich lub wynajętych dzieci. panji, ma)ącel na celu wyelłminowanie kich dzieci i w ka:żidym podejrzanym 

Wedle okólnika - wła·dze od chwili Łatwo się domyśleć, że niejedno z tyc1a tego nlebezplecznego ziaw'iska, wyipadku, eliminowania ich natychmiast 
podjęcia racjonalnej i enenUcznej walki dziecko jest zmuszane do uprawiania że iak żebranina upr.awi a przez dr.iat- ż kiasy. 
z żebranińą zwróciły uwagę na pojawie ·braniny, a rodziców, którzy potrafią po- wę. Akcja tatka iest kumecz:na z tego 
nie się na ulicach zwłaszcza wielkich sytać swoje nieletnie córeczki na że- Każde dziecko, zatrzymane na uczyn- względu, iż w ułriE<głym roku epidemicz­
miast licznych żebraków młodocianych, braninę po mieszkaniach prywatnych ku domagania się jałmużny, bądź też u- ne te chorobv gra:s.ow.ały· w Ło:dizii na· 
często drobnych dzieci. można również posądzić o prawiania żebraniny pod pozorem han- ~minlllie. 

Żebranina uprawiana jest albo SKŁANIANIE NIELETNICH DZIEW· <llu. będzie odprowadzone do komisar-
wprost, bez pozorowania jej czemkol- CZĄT DO' NIERZĄDU. jatu policji i po przeprowadzeniu <locho- N we przepisy 
wiek, albo tet pod pretekstem sprzeda- Jeszcze bardziej prawdopodobne jest u- dzeń - oli.sylane będzie do domu po- ł i ży 1;apałek, galanterji lub ,kwiatów. żywanie nieletnich dzieci :do nierządu prawcze~. o pie lęgnia rs w e 

Zwrócono grzy:tem uwagę, iż do że- przez ludzi obcych. Rodziae, względnie opiekunowie <lziec (k) _ Jak się dowiadujemy, opraco-
braniny używa cie częściej dziewczy- Dla uniknięcia tego coraz częstszego ka, będą pociągani do odpowiedzialnoścj wywane są obecnie przepisy 0 pielę­
nekt aniżeli chłopców, gdyż dziewczęta gangrenowania duszy dziecka - okół- Żebracyi, którzy trudnią się wynajmo- gniaTstwie. . 
latwloJ budzą litość w przechodniach. nik ministerjalny zaleca podjęcie bez- wanie:tn dziatwy, aby używać jej na-· Od osób, podejmujących się opieki 

Władze \vych\gnęły z tego wniosek, względnej walki z żebractwem, uprawia stępnie do żebraniny, będą karani ze nad chorymi będą wymagane kwalifi­
że żebracy zawodowi, którzy lękają się nem przez nieletnie dzieci, przy jedno- szczególną surowośctą. kacie og61ne 1 zawodowe, a od pielc-

0 s karżyl brata o zarażenie· straszną chorobą· , ~E~~~·~:;::f;~~:.~::kg::fi~f:ff~·t 
zakładzie leczniczym pod kierownic-

bu ni utracić majątku, odziedziczonego po ojcu.-Władze łódzkie twem już wyzwolonej pielęgniarki. 
~ Pozatem osoby, sprawujące opiekę 

otrzymały niezwykły meldunek nad chorymi będą musiały być bezwa-
Lódź, 27 sierpnia. } rozmowy z sąsiadkami na temat infek- •rakterze dowodu rzeczowego ów ano- runkowo zdrowe. 

Niezwykłe doniesienie wpłynęło do cji chorobą weneryczną nie prowadzi! I nim. L. ist ten nie jest bezwarunkowo pi-1 ft k . łk , . Io 
władz prokuratorskich w ostatnich I i że ta rozmowa jest czczym wymys- ! sany ręką Jana K. I e or z s a SWliJ wa 
dniach. Brat oskariył brata o ciężkie Iem fantazjującej kobiety. Ponadto za- Oskarżenie niezwykle - i dotych-
przestępstwo. Oslkartył go o zarażenie przeczył, by pisal i wysyłał lkiedykol- l czas w praktyce sądowej nie notowa-1 
kilą. wiek anonim do narzeczonej brata. ! ne - wzbudza zastrzeżenia. Warszawa, 27 sierpnia. 
Zgoła przerażające fest tło · całej spra Narzeczona Rudolfa złożyła w cha- I Śledztwo w toku. {g) Do największego dancingu w War-

wy i motywy, jakie według skargi mia- · ~zaw-.ie, zaangażowana z.ostała od wrześ-
ły skłonić Rudolfa K. do wystąpienra Ch i j ' „ k . "' 

1
· ni.a, w ch.ara:kte·rŻe tan.cerki, obecna re-

przeciwko swemu bratu Janowi. cesz zm .en c m1esz anie r kordzistka świata w pływaniu na 100 m. 
Bracia Jan I Rudolf K. są właścłcle- • M•!!da Lenkey, 

Iami s~lepu kal?njalnego, odziedz~czo- Wob91'C ego musisz zapoznać się M~gd.a Le~key, 18-to-letn.i.e czaruią: 
nego po ojcu. OJ7iec w testamencie u- Z obowi.::azui· :=iacemi przepisami ce dziewczę, ied:n~ z cz·ołowyoh poiStac1 
czynił zastrieżeme, na mocy którego .z -z -z współczesnego śWlata ~ortowego, po.za 
.chwilą wstąpienia w zwłazki małżeń- Łódź, 27 sierpnia. miesiąc - najem można wypowiedzieć j tern ma swój zawód zairobkowv - tan-
skie jednego z $Ynów - p~zeidzie ną (k) Sprawę wypowiadania miesz- najpóźniej 3 miesią~e przed ko1icem ce~ki w nocnych kabaretach. Zdawało-
niego cztery piąte sklepu. Drugi syn,~ lkati, ńa którem to tle zdarzało się do- kwartału kalendarzowego, nat6miast 

1 
by się, że nie.możliwe jest pogodzić wy· 

który ożeni się pótnłej, będzie posiadał dotychczas wiele nieporozumień, regulu gdy czynsz jest płatny miesięcznie - czerpującei pracy w noc.nych lokalach 
już tylko jedną piątą sklepu. je nowy kodeks zobowiązań w sposób na miesiąc naprzód przed końcem mle- ze zdobycz.ami na terenie sportowym -

Skarga Rudolfa K. głosi tedy, ie Jan następujący: siąca kalendarzowego. I tymczasem znakomita pływaczika po 
jako człowiek o niemiłem usposobieniu Rozwiązanie najmu przez wypowie Osoby, pozostające w służbie pań-

1 
noonei pracy w dancingach, króluje w 

i mało sympatyczny, stroniący od ludzi dzenie może być dokonane z zachowa- stwowej lub samorządowej, w razie 1 dzień na wodzie. 
nie zamienal sie żenić. Natomiast Ru- niem terminu przewidzianego w urno- przeniesienia do innej miejscowości, moi Magda Lenkey wy$fępuje iCl!ko 'ban­
dolf miał iui narzeczoną i planował ry wie, a gdy go niema - z zachowaniem gą rozwiązać umowę najmu mieszka- cerka solistka, za wyistępy swoje każe 
chły z nią ślub. W ten sposób Rudolf terminów zwyczajowych, bądź wresz- nia przed umówionym terminem. zresztą sobie słono płacić, bo„„ 150 zło­
miał się stać wlaścicielem 8Q procent cie ustawowych. . Wówczas obowiązuje ich jedynie za tych dziennie. Ma~a Lenkey weźmie 
przedsiębiorstwa, kt6re do chwili ślubu Ustawowe terminy wypowiedzenia chowanie ustawowych terminów wypo jednocześnie udzfał w zawodach pływac 
stanowiło wspólną własność obu braci. najmu są następujące:· gdy cz:vnsz jest wiedzenia. kich w Warszawie i będzie startowała 

Któregoś dnia Rudolt zauważył na płatny w odstępach czasu dłuższych niż iuż w naibliiższvm czasie. 
swem ciele objawy jakieiś choroby. Za lmaiilll••llil••••••lllill•••••••••••••••••••••m•m••~•••••• 
niepokojony udat się do lekarza, który 7 
stwierdził, po przeprowadzeniu analizy 
- że Rudolf I 

jest zarażonJ' kiłą • 
angielek przybywa dziś do Łodzi 

. w ~kardze swej utrzymuj~ R.udolf, Cirupa starszych pań angielskich podróżu1·e po Europie swoim ze w ci.ągu ostatnich lat Jego zyc1a nie . • • „ 
zdarzyło się nic, coby usprawiectliwiato luksusowym autobusem.-Wyc1eczka od kilku dni bawi na tere-
zarażenie tak straszną chorobą. Pakt o- • p I k. · A · I k. d h p I k statniego tajemniczego zarażenia prag- nie o s 1.- ng1e s 1e amy są zac wycone o s ą 
nąt jedn~k Rud~lf z~taić przed. narzec~~ , Angielskie towarzystwo podróży, I - Kraina z bajki - twierdzi jedna Zagraniczni goście opuszczają War 
ną, gdyz obawiał się zerwama z Jel European Motorways urządziło w tym z pań. szawę dzisiaj rano. Udają sie narazie 
stro~y, bę_dąc przekonanu, ie narzeczo roku wycieczkę do . krajów bałtyckich, Uczestników wycieczki wzruszyla do Lodzi, stąd do Wrocławia i przez 
ne n~e uw~.erzy, .by c~oroba „prz:yszla z Rosji Sowieckiej I Polski. w której wzię niezmiernie gościnność polska, niespo- Ha1Il1burg - Southampton wrócą do 
pow1etr~a. - Jak pisze .w. s~eJ. skar- ło udział 7 starszych pań, obywatelek tyikana przez nich dotąd w żadnym Londynu. 
dz~. ~akiez było j~go zd~1w1eme I prze- Wielkiej Brytanji i jeden mężczyzna, dr. kraju. . Zachęcone powodzeniem Tow. Euro­
r~ze_n1e, gdy PO kilku d.mach od poc.zy- Muthell, znany lekarz w Londynie. - Wczesnym rankiem, nie dojeżdża- pean Motorways zamieria w roku przy 
mem!1 owego spostrzezenia i potwier- Angielki podróżują wspaniałym Rolls jąc do Wilna, zatrzymaliśmy sie bardzo szłym zorganizować całą serie takich 
dzema go przez lekarza - dostał list od Roycem, 'stanowiącym własność jednej głodni w jakiejś wsi - opowiada jedna wycieczek dla kilkuset osób. 
~arzeczoneJ, w którym ta donosi iąu, z uczestniczek wycieczki, ladv Montgo- z pań.-Policjant, z którym porozumie- •••••••mllllilllirliilii•••• 
ze zrywa z nim, jako z człowiekiem mery Couningham, żony dyplomaty an- liśmy się na migi, dal nam do zrozurrrie-
chorym na kiłę. gielskiego. nia, ie musimy być parę chwil cierpli-

NarzDÓSTALA ANONIM Samochód jest obliczony na 11 osób. wi. Pobiegł gdzieś t w niespełna 10 mi-
z którego dowiedziała się 0 chorobie K. Posiada prz~paściste, miękkie fotele, na nut zaprosił nas do miejscowego ksi~-

K. zwierzył się ze swej troski jednej których mozna .wygodnie .spać, elektry- dza~ któ~y uraczył nas doskonał~m śma 
z sąsiadek. Kobieta przypomniała sobie, c~ną kuc~enkę i. odporny Jest na ws~yst damem 1 do żywego oburzył ~tę, ~dy 
że Jan K. pytał się jej kiedyś czy i ja!k kie prz.ec~wnośc1. złych dróg. KosztuJe- m? zaproponowano zap~atę. W1ęceJ. -
można zarazić człowieka tą straszną oczyw1śc1e drobnostkę - tylko 2,500 of1~rował swym goścrnm w~pamałe 
chorobą bez pośrednictwa kobiety. ang. fun.tów! . kynaty i kos~yk ow.oców! Drugie~o ta-

Rudolf ·K. połączył fakt otrzymania Wycieczka wy;uszyla z I.:ondy~u .20 kiego kraju mema chyba na świecie! 
przez narzeczoną anonimu z ową roz- czer:vca, u~ala. się przez Osten~e ~o We~lug programu. wycieczk~ ~iala 
mową Jana i wziąwszy jeszcze pod u- B~rlma, zwiedząa P~usy Wschodme, zab~w1~ ~ War~zaw1e Jeden dz1en, ale 
wagę niekorzystną dla brata a rychłą Litwę, Ło.twę, fmland1ę 1 ~oskwę, .a w ang1elk1 m~ chciały nawet o tern sty­
zmianę warunków współwłasności skle : powrotneJ drodze zawadz1la o Wilno, szeć. Tak 1m podobało się wszystko u 
pu - doszedł do przeświadczenia, że •

1

. z~tr_z:ymała się w puszczy. Białowie- n~s. L~dziie, ~wyc~aje, obyczaje, zaby!­
nikt inny tylko brat Jan zaraził go w ta sk1e1 1 w sobotę w nocy przybyła do kt , no, 1 polfo1a, ktora w Ich oczach zaJ-
jemniczy sposób chorobą weneryczną. Warszawy, maje pierwsze miejsce na świecie. 
· Badany Jan 

1 

Angielki są zachwvcone Polską. Du- - Nie byto rady - mówi orzewo-
do winy się nie przyznał. że wrażenie wywarła na nich Puszcza 1 clnik wv cieczki. - Zmienili~my nrogram 

Oświadczyt kategorycznie, że żadnej Białowieska. J i zostaliśmy jeszcze jeden dzień. 

Napad na ·tkacza 
(ig) Dziś nad ranem, na idącego do 

pracy tkacza Włodzimierza Trautmana 
napadł jakiś nieznany osobnik. bijąc go 
wielkim drągiem po głowie. Trautman 
zdołał jeszcze się odwrócić i między 
nim a napastnikiem rozgorzał.?. ~acięta 
walka. 

Awantura zwróciła uwagę nielicz­
nych przechodniów, którzy pośpieszyli 
rozdzielić walczących. I w tym momen­
cie napastnik, obawiając się ujęcia -
czmychnął. 

Jaka była przyczyna napadu, nie 
zdołano ustalić , ponieważ Trautman o­
świadczył, że nie zna zupełnie człowie­
ka. który nań napadł. 

Trautmanowi udzielito pomocy 1)0-
gotowie. • 



· rf•bnł-dedekfuw ·i Jeeo pies l'ledor. 

f,~~~~ 

Bogaty program z atrakcjami 
Wie iką !<:ensację w mieście wzbudził 
To też wspaniałe prze!lstawienie 
Przyszły podziwiać tłuruy ludzi. 

W cyrku -- kompletne pnepełnienie 
Zabrakło Już bUet0w w kasie, 
Tłum na dzi~d·tłńcu jednak rośnie 
I do namiotu ..: yrlrn pcha się. 

Wtem boczncm wyjf.ciem wypadł 
„Pikuś", 

Atrakcja cyrku -- szympans młody 
I na ulicę - hyc w podskokach! 

Widząc otwarte jakie~ ok-no, 
„Pikuś" podskoczył wgórę zwinnie 
I na parapet - - spójrzcie tylko ·­
Szybko już wdrapał się po rynnie„. 

(Dalszy ciąg. Jutro). ----------•(Widocznie użyć chciał swobody). 

\Y/e wczorajtS.zym "Ex.pressie" roZ1pO· ków Czytelnicy ułożą cafośc - rysunek I 10 NAGROD PO 5 ZŁOTYCH dzi, piotrkowska 491 do 31-ifo sierpnia 
c.zęliśmy · druk n<>wej serji codziennego przedstawiai.'ący, osobę, poszuJk:iwa.ną oraz kilkadziesiąt nagród w posfaci kom r. b. w kOpercie otwartej, ofrank<>wanej 
filmu z nagrodami P· t. „KUJbuś ·- detelk- przez d~teiktywow. pletów poczytnego magazynu powieścio- 5-grOszOwym znaczkiem pOcztowvnt, Na 
tym i jego pies ·Medor". . Wycm<IJJ?'kę należycie ułożą Czytel- wego „Co Tydzień Powieść". kopercie należy umieścić na~··a;;_k, a 
: z wczo.rajszych Hustracyj Czytelniicy ru<:y, nalepią na kawałku pap~eru i na- Termin nadsyłania wycinanek z obec pod tem: K<>nkurs „Expressu". 

b!orący udział w konkursie, wycięll deślą d~ _Redakcji uExpretSsiu'.' w · Łodzi. nej seryi, z,ostanie .podany. w dniu jej zia- CzyteLni•cy z Łodzi, Kraikowa, Lwo· 
p~rwszy skrawek, których ogółem hę- ~. osrod nadesł""Y·"',_ wyc1·nan"'k Re- kon'czen:a. K W b'!-d b · „ _,_ vip "'" ... u ,.,. ~ wa, atowi.c, ilna, Pomaniia, Lu ńna, 

zie · w. 0 ecI?-eJ ser)!, Łi:l!K samo, iak w po daikCJa wybierze kiLka~zie~iąt, za które Równocześnie przypominamy naszym Gdyni i Kalisza, mo,gą octdawać wycinan 
przednich, siedem. Dzi•ś, należy i wyciąć oostaną przyznane następu.1ące na.g.rody: Czytelnikom, z' e wyc111' a.nk1' z se1"i1'

1 
kto· - k b .l- R d-L E " drugi skolei skrawek. 1 NAGRODA 20 ZLOTYCH ł ., i ezpośreWifo w e >aJK<::,ji " xspressu 

Po siedmiu · dnia:ch z siedmiu wycln- 5 NAGROD PO 
10 

ZŁOTYCH • ra zosta a zakończo~a onegdaj," mo.żn.a przez co zaosz.czędzą sobie kosztu znacz 
.. ···"' ,,,,~~;;;1;~....-~.J.• 

4
, • • ..... '.. nadsyłać do Redakcji „Expressu w Lo- ka pocztowego. 

--- a%M1„ Wft#M i E *P AWSWM."!d"~~ ..... ~'l-'~$MllA ••ff.&'S'idł Si#Md 

Krwa~m Z~ba~a dz~eci uW rzeźnika"'Tragiczny wybuch w kopalni „Mysłowice" 
9-Ietm chłopiec odciął bratu 4 palce JeJen z górników zmarł w szpitalu 

Wad<>wice, 27 sierpnia. cahh, gdzie udzielono · mu pierwszej po- Katowice, 27 sierpnd.a. czorem Szymczyk ~marł. Stan zdro-
Niezwykła a zarazem tragiczna sce- mocy i zajęto się jego leczeniem. w · · t 1 h wia drugiego górni·ka ni·e budzi· obaw. 

na rozegrała się we wsi Woźniki pod Przeciw rodzicom, którzy nie dopił- . czoraJ rano z meus a onvc nara- . 
Wadowicami w domu miejscowego rol- nowali qależycie dzieci i przez to stall zie przyczyn nastąpił na kopalni „My- Zmarły Szymczyk, liczący 30 lat, 
nika·, Kajdasa. Na obejściu bawili się się pośrednio winnymi wypadku wszczę slowice" wybuch metanu. osierocH żonę i dziecko. 
d.waj synowie Kajdasa: 9-letni Stanisł!łw to dochodzenie karne. ,;· W ybuch miał miejsce na pokładzie W związku z wypadkiem wyjechał 
i 4-letni Bronisław. 4-tym głębokości 500 mtr. w chwili, dzisiaj na kopalnię „Myslowice" na-

w pewnej chwili zaproponował gdy pracowali tam przv odbudowie czeit1ik 0kręgowego urzędu górniczego, 
Staś swemu bratu zabawę „w rzeźni- TEATR MIEJSKI. starego wyrębiska dwaj górnicy: Jan p. Kossuth, celem przeprowadz.enia do-
lca". Chłopczyk zgodził się i na pole- Ostatnie powtórzenie „Ras" Brucknera po ce- Szymczyk i Wilhelm PośpieQh. Obaj chndzeń. 
cenie brata położył na pniaku rękę. nach nalnlższych. odnieśli poparzenia, jednakże początko- ••••••••••••••-
Wówczas przyniósł starszy chłop'.ec to- Jeszcze tylko kilka dni a więc dziś, jutro i wo ni<:: wydawały się ooe ciężkie, wo- D ... _„ ~·--"'_n a-... e--pojutrze o godz. 8.30 wiecz. dany będzie jeden b ó .,. ... .r. "'1'11 119 ~ ...-= -pore.k i uderzył młodszego w rękę, od- z naipotężnieiszych - i naibardziei aktual- ~.; czego g ~ników zostawiono na o- (p) Nocy dzisiejszej dyżurują następujące ap-
cinaJąc mu za jednym zamachem cztery mrch .~ramatów 1Jstatniei 'Cloby- rowelacYine pi.ece domoweJ..1 • . teki: Su.kc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2). ,. 
palce. . 1 „Rasy Bruc~ner!ł. . \ JeJnakże wieczorem stan obydwu Suk<;. J. H:irtmana (Młynarska 1), W. Danie-

Rannego przewieziono natychmiast! ~en:v specialme zmżone od 35 gr. do 2 zł. znac7,ll\e się pogorszył tak że musiano \lP;c~!~go (P1otrkow&ka 127), .A. Perelmana (Ce· d . l · , t 30 groszy. . , ' ' g1e1mana 32), J, Cymera (Wolczańska 37), Sukc. 
~ szp1ta a powszechnego w Wadowi- odw1ezć ;eh do szpitala. Późnym wie- F. Wójcickiego (Napi6r1kowskiego 27) . 

. ~All':'~~~~~i;JOOOOOOOO~~~~~~!ij~~li)li]~~t;jliJl;J~~ · - Jestem przecież baroMwą, · - rze t - Sam jeden? - - zagadnął go Sa-
l~~ KOBIETA BEZ ~ T jB kła spoglądając na niego zakochanym 1 sza. LB U RA in wzrokiem. -1· - Tak. Sam jak kołe:k. 
lfj ł!:.:11 Narzuciła płaszcz i podała mu ramię. , - A do nas pan się nie przysiądzie? 
~ Sensacyjna powieść współczesna [EJ Wyiglądali oooje tak dostojnie, 'Jyli i - Do państwa. To pan nie sam, 
10 IB tak piękną i dorodną parą, że wokół zgi- baronie? 
lH Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej DArt fB nali się w ukłonaoh numerowi. chłopcy, - Nie, z żoną. 
:~ ~ portier i sam nawet dyrektor dużego · Trzaskowski zerwał się z miejsca . 
... _JjooliJl!ll!ll!ll!Jl!U!J[!„ 45 .... ~001f11!11!11%11!1fillil~„ hotelu, v:· którym zamieszkali. I --:-- Przepraszam,. nie wie~zialem. Ja 

. Jadzia szła z dumnie podnies!on<i tutaJ pana zatrzymuJe, a pam baronowa 
Jadzię kocha napewno. Kocha go-1· Nie, za nic!... Kocha ją, pragnie jej, głową. Lekikiem, doprawdy skinieniem 

1 może czeka„. 
rąco. Ale przecież nie jest w stanie do-I ale nie dzisiaj. Dzisiaj trzeba mu inne-1 głowY odpowiadała na ukłony... I Sasza ujął go zlek!ka pod ramię. 
trzyi:nać )m:~ku .szalon~n;iu pochodowi u- go narkotyku: żeJ;>y zagłuszyć tęsknotę Myliłby się kto, że była dumna ze 1. -. Zairaz t~ ~aprawimy. Moja ~ona 
~zuc1a, Jaki~ ~1ę w m~J odibyWa. ~ie I z~ ~art~m1. !adz1a dać !Ilu t~go zap~m, swego tytułu, z karjery jaką zrobiła \ 1stotme cze~rn Juz na nas. Proszę, mech 
J~st zdol!1Y Juz do . takich porywów, Ja-I mema ~Ie !11oze, bo Jadzia daJe mu wie- mała panna ze sklepu, zdobywając uty- pan pozwoli do !f'dS.„ . . 
kie przezywa Jadzia... le, ale 1 wiele wYmaga„. tutowanego męża. Sasza ~ac_zme obserwował Jadzię. 
. Po raz pierwszy Sasza w spos&b tak - Nie chciałabyś P6jść na dancing? Nie Jadzia b ta dumna i w niost·::t z Czy P.otraf1. się za~hować jak należy? -
J~skrawy zdał sobie sprawę, że jest już Przecież nie tańczyliśmy jeszcze irazem. zupełnie innych :Owodów. to ~iłoś" 'to Czy me zmiesza się na widok tego mto­
memłody. Po .1raz pie:~szy ~dczuł .co Ja~zia z. radością ~godził~ się. Byle świadomość że kocha i· jest koch~n;~ dego, bardzo eleganc~ie~o _i bardzo do~ 
znaczy ~byt w17lka rózm~a wieku rruę- byić blisko n~ego: B~daJ w tancu. . wbijała ją ~ dumę... 0 ileż wYżej stała: brze .wY1chow_an~go z~emianma~„. A ~uz 
dzy małzonkam1.„ Ubrała się p1ękme, w nową sukmę, od t eh wsz stkich ludzi którz ni" za-\ Jadzia 'Ystame i zrobi g:est taki sam Jak 

Z3:duma! ~ię nad. temi sPrawami. Za- ik~óra .odrazu. ~ pani:iy Jadz~ - sklepowej, znaif może fukiej miłości jak tria .. ~ w sklePie, gdy pytał~ s}ę ~Jientów: -
pommał o JeJ pytamu. uczyniła z meJ pamą Jadiwigę - barona- . . . „Czem mogę panu stuzyc? ... 

- Prawda, - powtórzyła Jadzia, - wą ... •Suknia była kosztowna, głęboko Dyre.k~or lo~alu . w~kazał im stol:k I Jadzia uśmiechała się do niei;o. do 
powiedz. Tutaj nic dla ciebie nie istnie- wYCięta i odsłaniająca nieskazitelną linję po drugieJ strome. sah, mec? na uboc~u. ! Saszy. Dawała mu sygnały porozumic­
je, tylko my we drw~je?.„ jej pleców, o skórze p~rytej brzoskwi- ~'kuir~t grał~ c;>rkiestra. ~ikolo ~?Pm: I wawcz~ ~tonią,_ wskazyWata i:nu ~ie,isce 

- Tak, naturalme„. Naturalnie, - niowYm puchem„. · w~dz1~ Jadzię 1 Sasz7 ku ich. stoh,cowi, obok s1eb1e. UJrzata potem. ze me idzie 
rzucił jakoś niepewnym głosem, aby Sasza spoglądał na nią zachwyca- ~zielllfe sterując, bo:kiern, P?międ~y sto- r sam. Spoważniała odrazu. Nawet prze?: 
zbyć„. Tylko my we dwoje.„ nym wzrokiem„. Jak prędlko ta mała likami, a tańczącemi parami~ fadzia szła chwilę jakby się rozgniewa.ta. Baron 

Milczeli przez chwilę. Jadzia trzy- panienka przeobraziła się w damę. Jak przodem. . widzia~ jak po jej twarzy przcbkgł gry-
mata cią,gle jego rękę w swoich małyich, swobodnie . porusza się w dtugiej aż po N~gle .ktoś schwycił Saszę za połę mas me~~dowolenia. Ale opano'.' =..tl et się. 
białych, wYdelikaconyich teraz dłoniach. pięty sukni, szeleszczącej jedwabiem, smdkm~a · . 1 S ! T~a~z JeJ oblekła się w uśmiech praw-

- Co robimy wieczorem ... blyiszczącej lamą złotą i pachnącej naj- - ar~me ·. asza . . . d_ziw1e salonowy. Potem ten uśmiech stał 
Zadał jej to pytanie, bo chiał się u- droższemi francuskiemi perfumami„. Omal się me ucałow~h. Nikt . mny I się serdeczny 1 szczery. Przecież ten 

tezpieczyć przed ~kusą gry ... Pragnął St11knia i perfumy - to były pierwsze tylko Ada.m Trzaskowski z Trzask?wa, Adam Trz~skowsk_i to pię:kny chłopak. 
1<oniecznie rzucić się w wir zabawy, lub prezenty od Saszy. A zresztą przed ślu- którego .oJcu Sas~a dostarczył ":'1elką I Spo~obat się _Jadzi. I tym uśmiechem 
przynajmniej przytglądać się jak bawią hem okazało się, że Jadzia miała pewne l~omobilę, sprzęz?ną z ,-~tockarmą .- Jadzia przywitała męża i jego gościa. 
się inni, by zapamnieć o tern. że tam nie oszczędności. Ze spokojem strojnisi, dla SY_'ll Jedn.ego. z naJzamozi:i1ejs~yich. zie- - Pozwól, Jadziu, że ci orzedstawię 
daleko, o kilka minut drogi jego dobrzy której celem najwYższym jest ubrać się mian, siedział przf stoliku 1 c1ą,gnął 1 pana Adama Trzaskowskiego. 
znajomi siedzą za zielonym stolikiem i -wYdała wszystkie oszczędności na bie prze.z ~tomkę na1)6J, kt~~ sądz~c z Io- Jadzia podata małą, białą rączkę mto 
~rają„. Karty w ręku„. Słyszy ich sze- liznę, na pończochy i na szereg drob- du, Jaki. był w sporym ~1ehszk~ I z ko.Io- demu cztowiekowi powoli, ale ·bez pozy. 
Jest. gdy padają na sulkno. Słyszy, czu- nyich, d1rogich nieraz uzUJPełnień toalety ru ~ me móg_J być mczem mnem JaJk I Było rzeczą z1wełnie oczyiwistą, że na 
je dym, gryzący z papierosów. które niewieściej, które dopiero w sumie sta- ~łusky z wouą sodQwą... tej dłoni spoczęły przez chwilę przez 
wszvscy palą.„ Nastrój podniecenia, etą- nowią o prawdziwej wYtworności. Sasza musiał się zatrzymać na chwi- ! dłuższą chwilę warigi młodego czło­
gle hamowanego.„ Dziwna atmosfera -1 - Wyglądasz jak księżniazka, - Ję, . choć go ze wszystkich stron popy- I wieka. 
tak mu dobrze znana ... Jakże tęskni za szepnął do niej, gdy w lustrze czyniła chali tańczący. Zaprzyjaźnił się z tym - Bardzo się cieszę, że mam za-
nią. . . ostatni przegląd swego stroju. - Potem młodym człowiekiem podczas odwiedzin i' szczyt poznać panią baronową ... 

_ Wieczorem.„ Wieczorem - po-1' przywarł wargami do jej obnażonych ich majątku. Był tam przecież kilkana- - I ja również. - Jadzia wskazała 
wtórzyła Jadzia i spojrzała na niego o- pleców. - Wy:gląldasz jak królowa„. lście razy, nim interes został ubity. A po 1młodzieńcowi krzesło po prawej ręce od 
czami. w których jarzyła się namięt- Jadzia po raz pierwszy nie odwzajem tern spotytkał się z Adamem Trzaskow- L siebiee 
ność. - Nic. Zostajemy razem. nłła mu się pocałunkiem za oocałunek. skim kilik•rotnie w Wan:sza'\Vie.„ ~Y: ciąg Jułll.eł 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. kanapę, a Justa uniosła się do góry jak ){o w odzyskaniu losu loteryjnego. Do Przyspieszyli kroku. W dali rzeczy 
Ryła godzina dzi;!siąta rano. Na ciasne, brud na skrzydłach 1 spadała w, bezdenn:i późnej nocy przewracała wszystko w wiście słychać było zbliżające się kro-

ne. ro. dwórze d-0latywały jakieś wrzaski z głębi " p· · · · b. k · d · k. H b. · t 1· · sobn1·k pędzi· 
d . przepasc... iwmczneJ 1z ie, szu a1ąc po raz zie- 1. ra ia 1 a emmczy o -

j~wR}~~dagna~ie mieścił si~ zaklad stolarski Micha Ocknęła się w aucie. Przy niej sit:- siąty zagubionego losu, lecz bezskutecz- li z całych sit 
.To stolarz czynił groźne wymówki swej mło dział jakiś mężczyzna, otulony w czar· nie ... Nie znalazła go„. - Żeby mnie tylko nie poznali... -

dei, Pięknej żonie, że włóczy się z kochankami, ny płaszcz. Kaz.ik budził się kilka razy w nocy z szeptał jegomość w maciejówce. - Bę-
zdra dzaiąc go z jakim~ podejrz8:nym typem, któ - Kto to? „. - zapytała przerażona. płaczem. Nazajutrz stał się jeszcze bar- dę zgubiony ... 
rego wszyscy nazYWaią „hrabią" i z pewnym p • ł ' h l'ł · · J t d · · t At k. k I tó p k.lk · t h bk. 
mlod7 ieńcem, nieiakim Swidelskim. j . 01y ~ a~zcza. rozc y I y się I us a z1eJ smu ny... a I asz u pow rzy- o I u mmu ac szy iego mar-
. . Justa - jego żon:i - tłumaczy się, że trudno j uJrzała ~sm1echn_iętą twarz Tada.. . ły się. szu napotkali dorożkę. Wskoczyli oby 
J~J .w.Y!rzymać w stęchłej atmosferze biedy i - Cicho bądz .... - rzekł do meJ --- Mimo to musiała pójść do pracy. O- dwaj i kazali dorożkarzowi nie żato-
cięzk i ei pracy... Jeżeli ieszcze nie uc iekła. to Jedziesz do domu .. „ bawiała się spotkania ze Stalickim. Co wać bata. Gdy niebezpieczeństwo mi-
przez wgląd na ukochane dzieck9, iednoroczne- Przytuliła się do niegd. się z nim stało?... Czy aby tylko żyje? nęło, tajemniczy osobnik zeskoczył z do 
go Kaz ika. . . . T d? T ·? C t t- A . T d d • b l ? 'k. . k ł . . . k . W ~ci chwili przy piwmcznem oknie zatrzy- - a . ... Y tutaJ. ... o o ~szys moze a u erzy1 go z yt si nie. roz I I s ry się w węzow1s u c1em-
mala się para męskkh pantofli... Był to znak ko znaczy? ... - zapytała zdumiona - Niepokój jej wzrósł, gdy dowiedziała nych ulic, a hrabia, rozsiadłszy się wy-
że k~oś czeka na Justę... 'I Wierz mi, że nie chciałam pójść... On się z rozmów koleżanek, że kierownik godnie, rozkazał dorożkarzowi: 
. Piękna ż?na stolar~a ~hce. wyjść, lecz ml!ż 1 mnie postępnie zmusił... nie przyszedł zrana do magazynu. Justa - Do redakcji „Telegramu"! 
Ją zatrzymuie. Wyw1ązu1e Stę wa,.lka, P-0 kto- w· k ·r . . b w ód 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... - iem„. - uspo 01 ~ą - wiem z Jadła. śr mieściu panował o tej porze 

Wprost z domu udała się do mieszkającego wszystko .... Mostar Jest moim dawnym Lili wzięła ją znowu do galopu. K:!- wielki ruch. Z wielkich okien wystaw 
w po bliżu na facjatce świderskiego, lecz nie za- znajomym... On mi wszystko powie- zała jej uporządkować wszystkie pófki. sklepowych buchto białe światło, a na 
stała go w domu. Wyszła więc spowrotem na dział Justa musiała układać równo pudełka, niebie jarzyły się. jaskrawemi kolorami 
ulicę. nie wiedząc dokąd pójść... ····K , · t · ? t · k · d b W t · 

Nagle zatrzymuje ją .,hrabia''... Kręcił su: - toz o Jest..... . . . s OJące na wyso ieJ ra inie. pew- neonowe ęcze. 
wlaśme w tej okolicy... Znowu poraz niewia- - Detektyw w sklepie Stahck1ego. nej chwili zawezwano ją do telefomt. Dorożka zatrzymała się przed wiel-
domo który zapewnia ją o swej miłości. Justa Spotkałem się z nim przypadkowo i on - Tu Stalicki... - rzekł męski głos kim gmachem, który zdala zwracał już 
wraca do domu. . . . mi opowiedział tę historię... Na szczę- - Po wczorajszej przygodzie muszę uwagę oświetleniem wszystkich okien. 

Przed bramą zastaie tlum ludz1. r, · · d · • d · · t I · · d · ć d „ d C t b t ? ~ b. dł d · k. h 11 · Wpada do sieni. Slyszy iuż w d-0Je rozkot- sc1e. wie ~1a1, g z1~ Je!'o p~n s a e się s1e zie zis w omu„. o o y o,. . ura ia wsze o ms iego a u 1 za-
1-0wany gwar. · bawi.„ ZaJąłem sąs1edm gabmet, a resz- Co się z tobą stało? meldował portjerowi: 

Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane . ta była już głupstwem.... Jus ta odetchnęła z ulgą„. Więc żyt. Chciałbym się zobaczyć z panem 
dziec~o i P:~ytulila ie. ~ocno do swej piersi, gdy 1 

- Tad ... Jak bardzo jestem ci wdzię - Nie wiem, co to było ... - tłuma- szefem reporterów kryminalnych ... 
w !ei eh.wili wzrok iei vad/ n.a trupią twarz l czna za to coś dla mnie uczynił Te- Uczyła się - Wiem tylko, że straciłam - Z panem redaktorem Stempą? ... 
męza. lezącego IXJśrodku pokoiu. • . , :··: 

Nie mogla zrozumieć co się stało. Przepro- ' raz będę mogła wróc1c spokoJme do w pewnej chwili przytomność i znalaz-1 Pan będzie łaskaw prawą windą ... Jest 
wadione doraźne śledztwo przez dwuch wywia / Zika... łam się na . ulicy ... Byłam tak przeraża- 1 właśnie wolna„. 
dMo.wców - Jalerczyka i Mika - wyk~zalo, że ) Auto zatrzymało się nieco dalej od na, że wsiadłam do dorożki i pojecha- . I zwracając się do chłopca, stojące-

ichal Wa.r an ~a'.IlordQwany z-0stal medawn<;>.l ulicy Piasecznej łam do domu go przy otwartych drzwiach windy za 
I co naidziwmeisze - w ręku truva tkwił , . : ··;· . ' 

czarny, polakierowany pająk... - Idz 1 bądz zdrowa .... - rzekł na . - Dobrze-s uczymła ... - odparł Sta wołał: 
Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada, ; pożegnanie jej zbawca - Pamiętaj, że !icki - Powetujemy sobie innym razem - Do pana redaktora Stempy! 

że nic .nle wie.:. . 
1 

: ja nad tobą czuwam ... Strzeż się naszych Bądź zcirowa ... Jutro się zobaczymy... Winda zatrzymała się na trzeciem 
P?hcJa ma Ją zam1a.r ~resztować, ~dy n~g e ; wrogów! I Pa dziecinko piętrze. 

nadbiega pewien mlodziemec z teczką 1 o~w1ad- ' . . ' . .„ . . 
cza, że Justyna wardan-0wa wygrała dziś na ! Resztę drogi do domu odbyta pieszo Odłozyła słuchawkę. - Czwarte drzwi na lewo, pokóJ 
loterii milion zlotych... Główna wygrana padła : Jakubowa poinformowała ją, że dziecko - Panno Justyno! rozległ się 15-ty! - .vyjaśnił chłopiec. 
na iei numer losu:„ . . . ! zasnęło bardzo niespokojnie i że b.yli ostry głos Lili - Gdzie się pani włó- Hr.:tbia przeszedł wzdłuż dtugiego 

Justyn~ aresztuią 1 następne~o dma staie ona , znowu z policji w sprawie zabójstwa jej czy? ... Roboty jest petno a ona załatw1·a iwryt::! rz;1 gdzie stuk maszy :r>k llrl\' · 
przed obliczem grofnego sędziego śledczego, ' . . • · . . ' . , 1 

· • • -. 

który. stara się od niej wydobyć prawdę, lecz ' męza. . . , . teraz swe .m1ł?sne telefony!.... . r~ 111 r:aJący terko.t ka;ab~n0vv . m1es~ał 
Wardanowa milczy uporczywie. Na rozkaz razi Justa była zaskoczona tem1 w1esc1a- Justa me me odparła, wspmaJąc się się ~ dzv. onkam1 teleronow. splątaJąc 
V.:ś<!ieczonego sędziego wtrącają' ją d-0 'wlezie·lmi. Jedyny ratunek widziała: teraz tyl- zwolna· po szczeblach wielkiej drabiny ... si•? v.' charakterystyczny pogwar gm!ł-<· 
ma. - · - . - - . -· ~hÓ'V redak.:-yjnvcl-1 

Wmiędzy-cz~słe s~1.faia ~owladuie si.ę, że 1 ·; " , • ~·~ 'i , . , .; k ł z ' · ' t d · 
wspomniany Swidelsk1, z ktorym Justa utrzy- ·R d i I 8 ·; dlpU a . wnę rza o uarł mu tu-,.1~ 
mywała rzekomo stosunki, udekł, a w miesz- oz z a b;111:y głos· 
ka~iu jego znaleziono takiego samego czarnego 

11 
k ..:_ Pros1ę! 

-paiik:~~tem władze śledcze przypominalą sobie, ocne onszacllly . Otworzył. drzwi. Za bi..t!l·:•cm sie-
że przeci dwoma miesiącami zam-0rdQwany zo- dztal wysoki, szczupły męzczsr~ · •• (J 

.stal "Y swym 11alacu inany .Pr~emyslowi~c Wa.I- Otucha, ciemna noc. Za miastem, zaśmiał się jegomość w maciejówce.- ascetycznej niemal twarzy, lecz czer-
ter Ki~ch, przyc~e:n w zaciśmęt~J dłoni trupa l na rogu pustej cichej uliczki zatrzymu- l Jak wszystko zostanie doprowadzone do wonym nosie, świadczącym o pewnych 
zna~~1~s~~i!6~ci~1~ ś~!~~~;o :O~\~~;~ia zwolnić I je się auto, z którego wysiada hrabia . . końca, to z pewnością pana już tu nie zamitowaniach alkoholowyc~„. . 
.Justynę, roztaczając nad nią ścisly dozór t>-Oli-llRozgląda się trwożnie dokoła, płaci szo- będzie... Ucieknie pan conajmniej do - Czem mogę ~anu słuzyć? - za-
cyin:v. . ferowi taksówka odjeżdża. Australii„. Ja dziś potrzebuję pienię- pytał szef reporterow kryminalnych. 

Justyna wych-0.dzi na ~olnQść... Hrabia jak kot skrada się cicha- dzy... - Przychodzę - rzekł hrabia -
Przedewszystkiem stwierdza ona ku swemu 1 ' • ' • • • • • • • • dk. k · · 

wielkiemu zdumiemu, że I-Os zginął... l cze1!1 wzdluz płotu. Przy gazoweJ la- - Powiedziałem Juz: - me mam... sprawi~ pewneJ zaga 1 rymmalneJ.„. 
9garnięta trw-0gą~ 1;1daie sie po poradę dol· tarm odwraca głpwę. Na następnym _ No, jak pan nie ma to trudno ... i Znana J~st panu chyba sprawa zabóJ-

wrożki, która .każe. ie1 .~a~fać. „szpakowatemu rogu zatrzymuje się. Czeka. Postaram się w Inny sposób wydobyć stwa Michała Wardana ..• 
panu W. średnim wieku · ieżeh che~ o~zyskać. Z poza czarnej kotary nocy wyłania otó k z ·d · t któ · - Tego stolarza?... Morderstwo 
szczęście 1 miłość. Justa domyśla się, ze tymi . . . , . Ig W ę... naJ ą się acy, rzy mi l p· . g? Al . . 
„szpakowatym panem", który ma przynieść i~i Się P?WOl~ Ja,kas d.z1~na po~t~ć. Twa- dadzą, ile zechcę... Ale to pana może przy. u· i~se~zneJ. · :·· . e~, pan.ie, 
szczęście, jest hrabia, ale nie wie o~a o tern, ze rzy me w1dac, kryJe się gdz1es poza wy drożej kosztować... od kilku dm Ili~ ;2aJmUJę się mczem m­
v.:r?żka zostala właśnie vrz.ez hrab1eg-0 przeku- scko podciągniętym kolnierzem i gł~- Hrabia przystanął... z jego przy- nem: tY:lk,o własm~ t~ sprawą„. Czy pan 
vio4~d (świdelski) roztacza nad Justą czujną bok~ ~,apuszczon~ na czoło, granatową mrużonych oczu bił jakiś fosforyczny ma Jakgs szczegoły · . 
opiekę, lecz sa~ pozostaje '!" ukryciu . ma~1eJ?wką. Dz1w.aczna postać zatrzy blask„. - wszem... Nawet bardzo c1eka-

Pewnego dnia, g,dy .hrabia wy~hodz1 o~ Ju- muJe Się przy hrabim. -,... Grozisz mi? ... - syknął. - Ja we ... 
~i!' ktoś nań napaCła i przeszuku1e mu k1esze- P_rzez ~hV:ilę stoją nap_rz~c~w siebie się tych gróźb nie boję ... I ·ja mogę zwró . Ste.mpa zat31-rł ręce. Za~zwonił ~a-

H b' po tym tajemniczym napadzie musi w milczemu, Jakgdyby chc1eh się nawza cić się do pewnych osób z rewelacja- t:ychn;ias,t ~adoł z dyspozycJą, aby mkt 
pozo~fatprzez kilka dni w domu. jem rozpoznać. Obydwaj trzymają mi... mu n_Ie sm1ał p_rzeszka~zać, zamknął 

Justa odwiedza go i prosi o protekcję w ce- ręce w kieszeniach, a między palcami Przez chwilę mierzyli się wzrokiem drzwi na klucz 1 wracaJąc do biurka, 
lu zHryskb~niad~05'.1~Y·1._. d C'~ 1. k" g kier wni wyczuwają chłodną stal browningów. Jegomość z maciejówką zmiękł· · rzekł: 

a ia aJe JeJ ton o ..,.,a to ie o, o • W . h b' . l k P . - Słucham pana Niech , 
ka wielkich . magazynów galanteryjnych, gdzie . r~szcte ra 1a WY:Ciągną rę ę z - oco mamy się kłócić... Daj pan, ... pan mo-
Justa ma otl'Zymać posadę sprzedawczyni. kieszem. Tamten uczymł to samo. Prze ile pan ma... wi ... 

Stalicki pr~yjmują ją ha!1d.zC? życzliwie i od- chadzają się wzdłuż płotu. . _ Wiem na co panu potrzebne są . Hrabi<1; wyciągnął najpierw fotogra-
razo zt:cz;:i~c!~klb~~z~oje~~e1z::l~~:~~ panna , ........ Dzwon~l pan, tak? ... - . zapytał pieniądze - •odparł hrabia. - Dam pa- fJę Justy i zadął opowiadać„. 
Lili, jedna ze $Jlrzedawczyń, która dotychczas szorstko hrabia. - O co chodzi?... nu odrazu, czego pan chce... Całą godzinę trwała ich rozmowa. 
cieszyła się względami Stalic<~iego. Lili mś~i - Potrzebuję pieniędzy... odparł To mówiąc, wyciągnął z kieszeni ja- Gdy hra?ia wreszcie skończy!, Stempa 
s~ę . w okirutny s.~osób, nakłada1ąc na Justę na1- tamten grobowym głosem. kieś pudełeczko. Tajemniczy osobnik ~k?c~ył Jak szalony, uścisnął rękę go-
c1ęzsze obow1ązk1. lle? t ł k k . ł b" sc1a i zawołał: , 

Justa znosi to cierpliwie myśląc tylko o - ···· O worzy przy ryw ę, SPOJrza na Ia- p · t . 
dziec.ku. ' - 500 złotych.„ ły proszek i oczy roziskrzyły się rado- - 1 ame, .°.są pe~lY.". a me słowa!... 

Po pracy _ o god2;nie 7-ej - Stalidki tero- Cisza. śnie... Perły···· . Tak.ieJ sensacJI Jeszcze nie hy-
rem ścia,ga Justę ~o g'!'bini;tu nocn~o ldkalu. _ Mówiłem panu, że dzwonić panu _ Kokaina ... _ szepnął w zachwy- to!:·· Dz1ękuJę panu!... Już ja się tern 
Na j~~f: j:S~1 l,J.~0d:1? :ilc~ą~:.6żne p<rl>rawy. niewolno! - wrzasnął nagle hrabia. - cie. - Dziękuję„. Więcej niczego już zaJ~ę!... Pozwolę sobie być w kon-

Gdzieś w dole grała muzyika. Dyszała na- Pan zapomina o umówionych środkach nie chcę... Dowidzenia ... Może pan na taktte b. szanowndzm panem, dobrze? ... 
miętnością inelodja t~n.ga. . . ostrożności... mnie nadal liczyć... Dziękuję... . ra i.~ ~ysze 1 zadowolony. A po 

- Czemu tak drzysz? ... - zapyt~ł Sit~~1~1· - Pieniądze są mi bardzo potrzeb I znikł za ciemną zasłoną Jego WYJSCIU szef reporterów kryminal 
- Jakaś ty p;ęikna maleńka ... Uśm1echm1 się N. · ł . . d . „. nych nacisnął jeden z w·el d kó 
do mnie. Tyłko palto, nic więcej.„ Pozwól. ne„.. .1e mia em .mneJ. ra y .... - .odpa!ł ---=- BodaJbyś zdec~ł od te~ kokainy ... Ina . b. k . 1 u zwon w 

- Ja ... pana ... p~oszę .. - szeptała zdławio- taJemmczy osobmk, me przeimuJąc się - sypnął wślad za mm hrabia i zawró- . Jego dł mr tu 1h r~zkaz~ł chłopcu, któ-
nym, bezsilnym głose~ J~sta.. . . wyrzutami hrabiego. cit. r:y wpa na yc miast, Ja~ bomba: 

- Tylko paHo„. nic więceJ ... iakaś•ty„. pięk- - Nie mam pieniędzy ... -:-- odburk- Uczynił zaledwie kilka kroków, gdy - f oprosić \u do mme pana Pie-
na .. Porwał ia. nagłym ruchem w swe ramiona. nąl hrabia. usłyszał za sobą szybkie człapania. Od czarka.... żywo .... · . . 

- To źle... To bardzo źle... Pan wrócił się strwożony. Ku niemu biegł W. pół mmuty potem Antom Piecza-
W tej samej chwili stało się coś nie­

pojętego... Rozległ Się huk, światło 
zgasło, gabinet zalegały nieprzeniknio­
ne ciemności, coś trzasnęło, coś spadło 
na ziemię , potem zakotłowało się do­
koła, Stalicki poczuł silne uderzenie w 
okolicy ski:oni, padł oszo_lQlniOD}J na 

mi przyrzekL Ja swoje zrobiłem ... Te z przerażoną miną ten sam tajemniczy re\ Jf ~e~ z reportkerów „Teleg~amu" 
raz pan powinien wywiązać się ze swe osobnik w granatowej maciejówce. czef a JUZ na roz azy w gabmecie 
go zadania... . - Ratuj mnie pan ... - szepnął dy- sze a. 

- Jak wszystko zostanie .doprowa- gocącym głosem. - Za mną szli jacyś 
dzone do końca, wtedy wypłacę panu dwaj mężczyźni... Ja się boję... • (Dalszy ClłlCI JulrO) 
całą należność... Teraz nie mam... - Gdzie?... Chodź pan ze mną!...ł 

.- tlQ-.hQ-ho... :Niema głupich... - SzybkQ!- I 

1 
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Podst~pnie okradziona i zgwałcona tfaJJ.a!Tu. ui,tJia-!~ · 
Ni.ezwykłe przeżycia nieszczęśliwej nauczycielki we PROGR~s~?i8~0~r;.\,}f.0ZKIEJ 
Lwowaie -·Of<aara· brylanc1·arzy'' walczy ze s' m1·erc'1ą PONIEDZIA~EK, ~ia 21

·'
0 

sierpni°'.' 
• I 'ł 6.JO-ó.35: P1eś.ń „K1,dv rannł wstaJa zo• 

't · rz.e'•. 6.35-6.38: Muzyka (płyty). 6.38 6.53t 
.Lwów, 27 sii-erpn.ia. wiem wstrząsu mózgu oraz cleiklch o- szukaniu „brylanclarzy", celem odebra Gunnastyka. 6.53-7.o.;: Muzyka (płyty), 1.0$-

Sens-acyjne samobójstwo, popełnio- brażeń cielesnych. nia od nich pieniędzy. 1.10: Dzięnąilc poranny. 1.10-1.20: Muzyka (pły· 
ne we Lwowie· przez nauczycielkę z o d Tymczasem „zbawca", którym się ty). 7·20-7.25: Chwilka pań domu. 7.zs-7.35:· 

Kl·asnobrodu po~ Zamoś"'t'em. Pepi Mar J.,ozmiar tragedji ziewczyny wy- k N M'' ·• • d Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie progtatnu 
a ... szedł jednak najaw: dopiero po kilkudnio okazał nieja i · 1 iscn, zapros1t lC\ O na dziel1 bietący. 7.40-1 t.57: Przerwa. 1 i.57-

guliesównę, która· padta. ofia-rą oszus. wym pobycie jej w szpitalu. Okazuje się swego miesikania przy ul. Kopernika 12.03: Sy~11ał caasu :r; Wam11wy. Heir111ł Ji Kra· 
tów lwowskich, W1Ciąż jeszcze interesu "'e nieszc•ęś!iwa nabawi'ła s'e zakaz'e- 35. Wobec nieobecności w domu fischa kowa.- 12.0:>-tz.os; Wiadomości m(it~oiologic~· 
· · · bi" N · k b " "' 1 ~· d · ne. 12.0S--12.10. Cqdz. Przeglad Prasy l'o1$\dej. 
Je opmJę pu rczną. a1w.na o leta, - nia krwi i zachodzi konieczność ampu· rodziny jego, skła ającej sie z żony 1 12.10-13.00: Muz}'lka lekka z Ciechocinka. 13.~ 
która przybyła do. Lwowa dla załat- tacJP nogi. dwojga dzieci, Marguliesówna chętnie z -13.05: Dzie11nik południowy. 13.0S-14.CXJ: Mu· 
wienia tu szeregu spraw, dała się na- tej gościny i życzliwej pomocy niezna· zyka pop1darna (płyty). 14.<>o-14.0s: Wiadomoi· 

b Ć b I . „ 1 • k .Jt Marguliesówna w bezgranicznej roz- k ł i ł t d i • ct o exsporcie polskim. 14,05-14.15: Komu11ł· 
ra przez „ ry amc1arzy · 1 za u.,. a b i I I odd ć t j jotnego s orzysta a zosta a ca Y z en kat Izby Przemysłowo-Handlowei' ...... -. odzi. 14 . 1~ 

od nich „klejnoty", które okazały się paczy wz ran a a s ę P a e opera- w jego domu, a nawet w nocy zgodziła -16.0o: Przerwa. " "' 
zwyczaineml sztienkami. cjl, która uczyni Ją nazawsze kaleką. ·się przespa~ w, oddzielnym pokoju. 16.00-16.3(): Koncert orkiestry repręze11tacyj-

Margu1ies~wna pojechała specjalnie Onegdaj samobójczni . odzvskata na Tu jednak wyszły na Jaw prawdziwe neJ przy Dyrekcji Okręgowej Kolei Padstwo-

d h 'l ść I · · ł wych w Katowicach. 
o domu po 11ienią~.e. przy'Wllozła stam c w1 ę przytomno i za ewarnc się za intencje „dobroczyńcy". Ody dziew- 16.30-17.oo: Muzyka taneczną. ~płyty). 

tąń wszystkie swe os21ctzędnoścl w WY mi, podała prawdziwą przyczynę Jej czyna po całodziennych przeżyciach 11.00-11.15: .Aµdycja dla dzieci: „Byliśmy na 

sokości około Z0-00 zł. f wręCi:Zyła Je . „ju desperackiego kroku. twardo zasnęła, flsch podkradł Się do Baraniej Górze" - wygłosi Alekaander Ja· 

bil 
" fJ l k nowski (pogadanka). 

erom za ezwartośc O\We szkieł a. Opowiedziała mianowicie. ie w dniu Jej łóżka I zniewolił Ją. 11.1S-1s.<>o: Koncert solistów. W')llkonawcy: _ 
Zrozpaczona ko:Ofeta, pozbawiona kiedy dowiedziała się, ie padła ofiarą Nazajutrz dziewczyna, zorjentowaw Aleksandra Helfreichowa (~jew) i J6zef 

środków do życia, nie maijąc nawet na fałszywych brylanciarzv i straciła uciu szy się co z nią w nocy zaszło. w obli- Tofilcacz (fortepian). 
powrót do domu, postanowiła pozbawić laną skromną gotówkę, bładzita bezce- czu . prześladującel lą Utanjl strasznych lB.00-ts.i5 : .„Praca z(lwodowa kobiet a oho· 

się życia. Zamiar swój w~onala • jak Iowo po ulicach Lwowa. nie wiedząc, nieszczęść, powzłęła niezłomną chęć :~~:1n:łb10°r:~:. - pogad~nkę wygłosi Ro· 

już pisaliśmy, prze~ rzuce:nłe się na co z sobą począć. Wtem podszedł do rozstania się z 1;yclem. 18.15-18.45: W . .A. Mou!'ł: Kwintet G-moll. 
bruk z m piętra z realnoścl\ nrzy uL Ko n'e3· . k'ś . kt"' l i Wyszła ona na balkon .,oośclnnego•· 18·4~18 . .5S: Pogadanka Brunona Winawera. „ 1 Ja 1 męzczyzna, ury począ S ę • "' 18.55-19,()(): Repertuu t1atrów i komunilcatr 
pernik.a 35„ , litować, widząc ją zrozpaczona. Dowie domu przy ul. Kopernika 35 I rzuciła się łódikie. 

·Przewieziona do szpitaMa Maraulle-1 dzląwszy się o przyczynie depresil, - na bruk. 19.00-19.lQ: Rol!małto§ci. 
sówna walczy ze śmiercią, doznała bo• przyrzekł udzielenie Jej pomocy w od· 19.10-19.15. Odczytanie programu na dzieó na· 

stępny. 

Dwie żony i trzecia narzeczona 
Po półrocznem1pożyciu małżeńskłem uciekał do ••• innej.- N'łezwykły 

b;gamista okrył się przed pościgiem oszukanych kobiet 
Inowrocław, 27 sierpnia. 

Przed kilku laty przyW1edrowar w· 
okolice Inowrocławia 28-letlli Konstan­
ty Komuda i zamteszkaf w Sławikowie, 
gdzie miat dorywczą pace. 

Po krótkim pobycie w tef wiosce 
poznał on 24-Ietnią Władysl'awe Trei­
chel, i pomiędzy młodymi zapłonęła 
Iskra miłości. 

24 września 1931 roku przed urzę­
dem stanu cywilnego w Sławikowie, 
Komuda zawarł związek małżeński ze 
swą ukochan~. a następnfe w kościele 
parafialnym odbył się Ich ślub. 

Po pótrocznem wspólnem oożyciu 
mafżeńskiem, Komudzie sprzykrzyła się 
żoną ł postanowił ją p0rzuclć. 

papierami, potrafit uzyskać zapowiedzi,I Po ostatniej ucieczce bigamista wy­
a potem zezwolenie na zawarcie związ. plynąl na widownię w Poznaniu, gdzie 
ku małżeńskiego. · starał się Już o trzecią żonę. 

Młodzi wzięli ślub w kościele św. Tym razem małżeństwo do skutku 
MlkołaJa w Inowrocławiu i zamieszkali nie doszło, gdyż porzucone dwie żony 
wspólnie u rodziców pannv mlodej w w powiecie lnowrocławlskm doniosły 
Miechowicach. o wszystkient policji, która za romanso-

Po kilku tygodniach małżeństwa wym „kawalerem" wszczeła poszuki­
sprzykrzyła się Komudzie również I wania. 
nowa żona i pod pretekstem wyjazdu Komuda spostrzegł w porę, ie mu 
do Warszawy i podjęcia spadku po grunt pod nogami się pall, I wszelki 
swym stryju, Komuda wyposażpny ślad po nim 1 'z'aginąJ. 
przez teścia na drogę w gotówkę, wy- Za bigamistą policja czyni energi-
iechał, by więcej już nre wrócić. czne poszukiwan\a. 

'otworna 1~ro~nia w klmtom ~rawoiławnJm Wykorzystał on odpowiedni moment 
. i zabrawszy z domu swej żony 600 zł. 
gotówki zbłegl. Szaleniec zarąbał siekiera mnicha 

Jak się okazało, Komuda rzuciwszy Równ~ 27 sierpnfa. wy ze swego czynu. Fotiuk pod wph· 
swą żonę beztrosko żyl w majątku w w klasztorze prawosławnym w Za- wem lektury ksiąg religijnych opętan.v 
Giebni pod Inowrocławiem, pełniąc tam hajcach dokonana została straszna zbro został szałem na tle rellgijnem. Starał 
służbę dozorcy polowego. dnia. Niejaki Sergiusz Fotluk rzucił się o przyjęcie do zakonu w Zahaj-

19.15-19.4(): „Wędrówka mikrofonu po llolsce.­
W szybie g6mośląskim". (Tr. • Katowic). 

19.40-19.50: Piosenki w W}1conaniu Ch6ru 
Dana (płf!y). 

19.S0......2().~1 Wladomołcl sportowe, 
2().Q0-2(),02: ,.Myśli wybrane", 
2{).0Z-20.12: „W grobowcu Tut-Anlt.!1~Amuna'", 

wygłosi Rom1U1 Fajans. \Felfeton). 
?0.12-;-20.5(}: Muz~e. \e\clu1.. W)"konawcy: Or• 

kies tra P. R. pod <!yr. Z. G6rzyński•ito i 
Wawrzyniec Żywolewskl (gitara). 

20.50-21.QO: Dziennik wiecrornv. 
21.00-21.02. Caostrzylc Marynarki Wofena.el -

Tran1m. z Gdyni. · 
21.02-21.12: Muzyka (płytv). 
21.12-21.4-0: Koncert popu\amy w wyk. Qr\de-

1try P. R. pod dyr. J. Oiimiń~kie~o. 
21A0-.22.10: Recital forbplaeowy Wiktora ł.&· 

but\skiego. 
22.10-22.25: „Wybuch wuiny - wr.pomdenia 

osobiste" - wygłosi ZYtimunt Kisielewski. 
(F eljeton literacki). 

22.25-2.3.00: Muzyka t.m„cin~ z dane. ,,Ona". 
ZJ.()(}.-23.()5: Wiadomości 111•teorologiczne dla 

komunikacji lotnicuj. 

DZiś S~UCflAMY. 
18.3Q. MOSKWA. WZSPS, Koncert symfol). 
20.oO. LONDYN. (Rcgionlłlł. Wiec:cór Wafaerow-

skL Tr. z Oueen's H• lu. . 
20.45. STRASBURG. Festiwal Wagnerowski pod 

dyr, Emila Coopera (tr. z Vichy). 
:Zt.10· WIEDEIQ, Koncert &)'Dlfonlczny. 

illlllllll!lllllllllllllllllllll!l!ll:!llillllllllHlllll!llllllllll/f/lll!l/1111//lllllllli 
ZGUBIONO czek Banku Ludowego Nr. 1343 
na zł. 102. Wystawca Gorzyczaflski. Czek 
powyższy unieważnili. się. 

LEKARZ • DfNTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
Po kilku miesiącach słutbv w Oieb- się z siekierą w ręku na mnicha Spłr,\<·d· cach. Ponieważ jednak wypowiadał 

ni, poznał on 22-letnlą Bronisławę jona Wydrę I zabił go pięcioma strasz· herezje i palił święte ikony, odmówiono 
·Świercz - córkę rolnika w saslednlei nemi ciosami w głowę. Uderzenia by- mu przyjęcia. Okoliczność ta popcłinęta 
wiosce Miechowice. Nowej narzeczonej Iły tak silne, ie z pękniętel czaszki wy„ nieszczęśliwego do zbrodni. POWRÓCIŁA. 
przedstawił się Komuda lako kawaler trysnął mózg. Sąd okręgowy w Równem, zwa- Przyjmuje codziennie od 9-3 

i po kilku tygodniach oświadczył sięł Sprawca bestjalskiei zbrodni :wstał żywszy niepoczytalność obtąkancgc Gdańska 37 
jej, prosząc rodziców o rękę nadobnej aresztowany, nie mógł jednak wyjaśnić ~morzył ~rowadzo~e przeciwko. niemu teł. 23z.55 
Bronisławy. motywów swego czynu. fotiuk został sledztwo 1 zarz~dz1l umleszc.zem.e Fu- Od 4_7 w lecznicv · 

Młoda para przybyła do urzedu sta- poddany obs~rwacji psychiatrycznej. tiuka w zakła~zie .dla psychicznie cho-\ Piotrkowska 294 
nu cywilnego w Inowrocławiu. gdzie w wyniku której ustalono, iż zbrodniarz rych na przeciąg Jednego rokl': 
Komuda. posługując się sfałszowanemi jest obłąkany i nie zdawał sobie spra- I tel. 122-89. 

Eh p 

Dr. med. • Dr. Jan Polak Dr. LECZNICA Dokt6• 

H J lu bicz ul. nAWROT nr. 7 w. BALICKA Piotrkowska 294 H. SZUMACHER 
POWRóCIL · TeL 

164 21 
P,RZfPROWADZILA SIĘ NA UL. naprzeciw przystanku tramwai do1az. Choroby skórne 

Spec, chorób skórn„ch, wene- eh rob ewn trzne. •1 alleciiczne SIErtKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) dowych. i wenerycznei 
rycznych I moczopłciowych (a';t:mi, ;krz~ka mi~ena reu· Nr. teL 194-0ił. . otwarta od 11-el ra110 do 8-el wiecz. PłOTRKOWSKll 56 

Cegielniana Nt 7 tWm) . Choroby 5).ćrne 1 weoery;:.:11e PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALISCI n 
1 

f 
141 32 

Godzia:-pi-zvjęc! 7-1 przyJmuto J-:tiblety I dzieci od I d'l 3 CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE· tel 148-62 

I 
. odte e 0 8-n 

10
• l2-„ 5-8 . 1 od 7 do 8-eJ. CJALNOSCIACH I GABINET DENTY· od 1 i pół ~ 6 9 wlecz w le 

przy mu1e g. , ~. w. STYCZNY . - •. - · n -

____ niedz~ele_ l_~!_i~ta od 10-12. HAL TREcHT . LEKARZ. DEN~:TA Porada a· złote. c~z;; l·=~~an~~:;,1e. 

SołoWiB:czyk co-r:;r~::::~„„ B. nu~BAUllW~ WENEROfg&~'aNA ••••••••• 
PIOTRKOWSKA 10. - Telef. 131-86. PrZYJmuJe od 3-7 Po POI. B Ś „ 

Spec. chor. wenerycznych I skórnych 
POWRÓCIŁ 

Piot•kowtka99 
tel. 144-92. 

przyjmuje od 5-6 l'P· i od 8-9 wlecz 

DR. MED. 

H.liUTSZTl\DT 
Akuszer 2lnekolo2 

Zachodnia 6Z (Śr~~f i~~~~~1') 
powrócił 

przyjmuje od 11-1 I od S-7 po poi. 

Przyj„f~ts-1 ~ito ~:~\ ~e1~:ej ranoPlot1kowska St WENii$li~~Hc~os~0!RIWCH aczno e 
W niedziele i śwleta od 10 do 1 w Pol. t I f 121 23 Została przet1les1ona n:i ul. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. e e . • Zielona 2, tel. 189-33 Letnicy!!! 
PRZYCHODNIA Dr. med. od 9 rano - 9 wlecz. 

Wenerologiczna H. KłilCZkO\Vil !~~~!~or-L~! ~b~~-. WHniowei ~óry .i Krauewa 
Leki\rzy soeclalist6w lekarz od 11~_3-4_.__ „Ilustr. RepubBika" 

ZAWADZKA 1, tel. 206-38 pało2nictwo i choroby kobiecel============I „Express Wiecz. llusb. 

czynna od 9 
r. do 

9 
wlecz. Polrkow•k<!!lll ' ' Matki· ' I Chorob:v weneryczne - moczopłciowe • • • • są do nabycia o gcdz. 8 rano u gaze. 

I skórne. (Porady !leksualne). tel. 213-66 Zapisujcie c.arza Jamnika. wiłla Kawuli. vis-a· 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna przyjmuje codziennie od 10-12 swe dzieci do vis Chłodni wiedeńskie! 
cara dohe. rna oań oddzielna ooczekał· 1 s-s wiecz. ,,Kropli· uleka'' - llllllllllllllllll 
Porada ~ złote. CENY LECZNICOWE ni -
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J~.gosł8wja Polska 4:1 (2:0) ~ . ~8~o~r!t,~~!~!~!la 
Włllmowski zdobywa Jedyną bri'mk1t dla driJżyny polskiej! · wa•;!:~~.~~:~ierp•i•. 
· Reprezentacja piłkarska Polski prze-J jugosłowiańskiej puhar Pana Prezyden· tak ze strony świata sportowego fak i ~ ~niu dzisiejszym ?tanistawa Wa~ 
t~zeblona kontuzjami najlepszrch swych: ta Rzeczypospolitej. publiczności. . lasiew1czówna ustanowiła na zaw~.da_ch1 

pilkarzy Kotlarczyka I i Mat1asa Il ule- · Drużyna polska . doznała w Jugosła· . Meczowi przyglądało sle 18· tysięcy łekkoatlety~znych aowy -rekord sw~a-
gła w Belgradzie zespołowi reprezenta- wji niezwykle serdecznego przyjęcia widzów. . ł'1..,.Mł i towy w biegu na 100 mtr., uzvsku1ąc 
cyjnemu Jugosławii w stosunku 4:1 · czas „ 11,7, lepszy od dotychczasowego 
(2:0). Do porażki tej przyczyniła się w ! z . . rekordu o 0,1. · ' 
pierwszym rzędzie słaba gra linH napa-I wyc111stwo kolarzy · ł"dzklch Również_ w _biegu na 200 mtr. uzys-
du, w której za wyjątkiem jedynie Wi-1 ... U k~ła Walasiew1czówna doskonały ·vy-

ldil1!1oWwsklego wszyscy pozostali zawie-I w ostatnim etapie wy,clgu Berlin-Warszawa mk 24'5' 
. i. linji pomocy najlepszym okazał t ' 

Się Kotlarczyk II. Cebulaka na środku Warszawa, 26 sibrpnia. stwo przypadło Wirtzowi, który osta- Unja sosnowiecka 
zastąptł po przerwie Szczepaniak. Dziś rozegrany został ostatni etap tni etap przebywa w 5,02,45 sek. 2) Ur- · · 

Najlepszą częścią naszef drużyny biegu kolarskiego Berlin ·- Warszawa, baniak 5,02,4512 sek. 3) Krilckl· 5,{)2,45,4 m·istrJem Okf11g.u. kieleckiego · 
była linja obrony: Bułanow ·- Martyna. na trasie Łódt-Warszawa, przynosząc sek. 4) Hausweld 5,02,45,6 sek. 5) Kor- · . W Dąbtowic rozegotanv znstM · ctec_y-

Dogrze też grat Fryma~kiewicz w na tym odcJnku, pierwsze. zresztą nie- sak - Zaleski 5,02,45,8 sek. duJą_cy mec~ -a mlsrrno.snvo ~,kręgu kie-
bramce, który nie ponosi na.lmnlefszej wielkie zwycięstwo zawodnikom pol· Ze wszystkich zawodników najlepszy leckiego UnJa (Sosnnw1ci;) pok•1n1h czę 
winy za przepuszczenie piłki. Keller zo- skim. czas całego biegu uz:vskal zawodnik ·stochowską Bryga~ę ·' : l (1 :1). ·. · . 
stat kontuzjowany Już w drugiej mlnu- , Cały czas ~leg prowadził Urbaniak, niemiecki łfausweld. Zwycięzca poprze- Unj~ grnć będzie obćc;me o we.iście 
cie. ktory wpadł pierwszy na Dynasy, pr.o· dnich czterech etapów Scheller, stracił do Ligi. 
Zespół polski gra do przerwy bardzo wadząc całą grupę zawodników niemie· dzisiaj W min. 

słabo tak, !e jugostowianle są zupełny- ckich i polskich. . Z polaków pierwsze miejsce w ogól-
mi panami sytuacji i niedopuszczają na- Na torz~ w_alka .roze_grała sie pom~e-f nej klasyfikacji zajął OleckJ 
szych do gtosu. Owocem przewagi gos- dzy Urbamakiem 1 Wirtzem. Zwyc1ę- . 
podar:w są d'Wfe bramki strzelone przez · 6J 
Sek~~c~~zerwie przeważają goście na- .s,Ódj ftd druei~rn JDi~j8(0 
dal, lecz już i polacy dochodzą czasami DJ tr6fme.:•u leftfiootletę«'.~nvm 
do głosu. Dwie dalsze bramki dla jugo- :ffasft-:JlraftóOJ'*'L6d• 
slowian zdobywa Sekul!c i Marjano- . . 
wicz. Na dziesięć minut przed końcem WC~orzowle odbył się tniędzyokrę Iżewska (Ł) 47.76, Skok. wzwyż Orze-
ma Polska okazję poprawienia wyniku, j gowy !rolmecz l~kkoatletyczny, w któ łówna (S) 146, na trzec1em miejsc~ Ja 
lecz Martyna nie wykorzystule przy-l.rym pierwsze miejsce zajął Sląsk 335 nowska III 141. Skok wdal Kwaśmew­
znane;i:o nam rzutu karnego. Rzut ten pkt., przez ~odzią 276 i Krakowem _ - ska 514, Słomczewska 490. 
obroni! bramkarz 1ugosłowiań.ski na róg 172. Łódz mimo, te wyst~plła bez Waj Panowie: 100 mtr •. Czyt .(S) 11.I. 
Sędziował dobrze p. Xifa.ndo · 1 sów ny i kilku panów spisa ta się bardzo .Trzeci Bystry (Ł) 400 mtr .. Sobik (~l.) 

Po zawodach poseł polski minister dobrze .• . przyczem nadspodziewanie do 51.8. 1500 mtr. Orłowski (śl.) 4.08.8 re 
Gfi.nther wręczv? zwvclęsklei dr iż ni . bre wyniki uzyskała w konkurencjach kord Sla,sk_a. Drugi Kurpesa (Ł) 4.10 re-

• · · · t Y e 1 panów, w których I<urpesa ustanowłl kord Łodzi. 5 kim. Kurpesa 15.37.8 re-
i dwa nowe rekory okręgowe. kord Łodzi. 110 płotki Nowosielski (S) 

Porażki rumunów I Wyniki w poszczególnych konkuren 16.2. Sztafeta 4x100 Sląsk 44,5, Łódź 
.

81 
- k •1 

'! 1 li'.jach v.rzedsta wlaJą się następuJl\CO~ 46,1, . 4x100 Ś'ląsk 3.35.4, Łódt 3.41.6 no 
na ł\S U j · Pame: 60 mer. Sikorzanka (S) 8.1,3 wy rekord okr.ęgu. 

Rumuński zespół pitkarsk' Te · $łomczewska (Ł) 200 mtr. Ootliebów- Skok wda! ·Chmiel (S) 648, Kujaw-
war przegrał na S!ąsku d 1 z! d mesz- i na (K) 28,3, Domaga lanka (Ł) 28.9 800 ski (Ł) 638). W zwyt Chmiel (S) 173.5, 
cze AKS pokonał o' . a\ ~a ~~- 1 mtr. Głażewska (Ł) 2..40. Sukiennicka trzeci Kujawski (Ł) 763.5. Tyczka Sznaj 
a 1 · F c wygr t g lcii w

5 3
s osun u : •. (Ł) 2.44,80 mtr. przez płotki Frełwal· der (S) 380, trzeci Kaszyński (Ł) 280. 

Union Touring-ŁTSG 
. 4:2 (2:0) 

·w ·ctnlu ·wcz.orajszym t okazji dni11r 
ŁOPZN odbył się-. mecz. pomiędzy , Tt(ry.: 
st~mi a Ł TSG. Przez cały czas spotka­
nia mieli Turyści przewagę i wygrali je . 
zasłużenie w stosunku 4:2 (Z:O). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli ,C·hojnacki (2), 
Kowalski i Egier. Dla Ł TSG bramki 
strżelili Palczewski i Radomski. Sędzio­
wał p. Stępień. 

Mlęd?.yi1arodowe 
mistrzostwa · -
teo,i~owe Polski 

Finałowe rozgrywki międzvnar,odo­
wych mistrzostw tenisowych Polski 
prżyniosły następujące rezultaty: Gra 
pojedyńcza Tłoczyński - - Hebda 6:2, „ 
7!9, 6:4, 6:2. Gra pojedyńcza pań Horn- „ 
Jędrzejowska 5:7, 6:3, 6:0„ Gra podwój'! 
na panów: Artens, Metaxa - Jędrzejo­
wska - Tłoczyński 6:3, 6:4. 

· · • a z n m : · • dówna 12.4, Plucińska (Ł) Hula Kuci- Dysk Stili (K) 41.79 rekord Krakowa, 

T i 
,,, „ „ „ niewska (Ł) 10.81. Sztafeta 4X100 Kra· trzeci· Imisa (Ł) 37.49. Oszczep Bohiń- W · · k ' 

en SISCI łodzcy ków 54.6 Ł6dź 55 rekord okręg. Osz-Iski (Ł) 54.53. Kula Praski (S) 14.06, trze yc1ecz a na mecz 
przegrywa)ą w Warszawie czep Kwaśniewska 39.211 Smętkówna cl Imiela (Ł) 12.39. piłkarski Polska-Niemcy 

W 37.49. Dysk Orzel6w11a lS) 30.64, Oła· . Jak jut donosiliśmy, uruchomione zo 

'w niedzielę z!'k~ń~~·n;6 z~:;~n~~ecz I KUS""l·"s·k1· n1·e badz·1e st~rtow-if staną do Warszawy na mecz Polska -

t~~~~-'~Jd~k:1s~r~::~~;;~ł~i~~k~6~; I . UU li . . Il U . , U t ~~egT~y~e~~~o~~~~e~~~;rt~~~n~i~k 
przymósl w sumie zwycięstwo zespu· I aż do załatwienia lego sprawy przez Warszawiankę szych mias-t Polski. 
łowi warszawskiemu w stosunku 5:2. Warszawa, 26 sierpnia. nie o skreślenie z klubu zarząd Warsza Między innymi organizowana jest 

Wy.nlki uzyskane w niedzielę przed- W sobotę po południu przybył d.o wianki zawiesił go w prawach człon- r?wnież wycieczka sportowców łódz~ 
stawiaJą się następująco: Woicle~how- Warszawy samolotem Ja11usz Kusocin- ka i zapowiedział przeprowadzenie kich. . 
ski~ Orohman 6:0, 6:4, Suych.tła •.. ski, który w czwartek star~ował w Hel- przeciwko niemu do'chodżenia oraz _Przejazd pociągiem popularnym w 
s.tadlander 6:0, 6:0, Spychat~ - Woj· I singforsie, odnosząc tam zwycięstwo w przekaza~!e zebranego materJału doJ obie strony oraz bile.t ws~ępu n.a !lle~z 
c1echowskl - Orohman, StadlandP.r\ 'biegu na 3 klm. Projektowany uprze~ dyspozyCJ1 PZLA. . wyniesie około 10 zł. Zapisy przy1mu3e 
6:1, 6:1. dnio start Kusocińskiego w. Abo został Kusociński .oświadczył 1'rzedstawł· oraz wszelkich informacyj udziela biuro 

.w grze mieszanej warszawianie (.ld· w ostatnie] niemal chwili przez organi~ cielom prasy, że do czasu otrzymania podróży Wagons„Lits-Cook. ul. Piotr-
dah punkty walcowerem. . zatorów odwołany. od klubu zwolnienia lub WYkre§lenla nie kowska 64. . . 

· r Kusociński dopiero po przybyciu dol będzie brat udziału w hdnych zawo- W tymże bturte motna również za 
Neusel pokonany przez Warszawy dowiedt.iał się, ze w reakcji dach, wstriymuj9,c się nawet od startu mówić btlety na· trybuny oraz' lote. " 

Schmelln-aa n~ jego prośbfł o zwolnienie ewentual· pa mistrzo~twach europy, 
-----~ Wyścig motocyklow~ · 

bok~:ó~pi!śac~fr~~Zie~fs~h1~~l1~~~c~ Plq~clarze poznal1scy_ Gotcie zagraniczni · .uucami a1e1ska 
. Neuselem zakończył się zwycięstwem przed meczem z ŁOdZllł ni turn111u tenisowym w Łodzi . Błels~o. 26 ' Sl~rpnfn_, 
byłego młst~za świa~a . prze~ trndd~nłe Poznań, 26 wr:&eśtiia. Na międzynarodowe mistrzostwa te„ Wyścig mototyklow~ ulłc~rrli Biel-

.. 

sie przeoiwn1ka w dziewfa,teJ rundzie. N . d. n .. d . „;tn . ,.. „ i"\• ś"' r nłsowe Ł.odzł rozpoczynaj(\ce słe w nad ska byt imprezą nłezw~kle udaną. 
· a illl\; zy aro OW.:r e.,.z .,,1ę '"a • h d .Ś d W kate,~Orji maszyn . do · 250 "Cm 

P*inc*Obt1;,,.J a· łllł"czny s~i z Łodzią w dniu 9 września~~ r„ bra c o zą~ą . ro e maJ~ przyJechać do Ło- zwycidyt Oeyer (Bielsko niestow~rz · 
~ I u li ni są w rachubę następujący otes\!1arze dtl) pani.e K:aus (A. ustrJa), Sander. (Nłem stony) przę~ywaJl\ 25 okrążeń w czi. 
o mlstrzo·stwo okręgu poznańsc'Y: · C3'.' ' JędrzoJowska, L~lpopdwna 1. pano- S'le 44.33.2. W kategorn do 350 c·cm ter 

. Waga musza: Sobkowiak~ Wirski, wie .Arteens, _Haber!, Albte~~t (Austrja); wsze młefsce zajął ·Baron (Błe1skof w 
Atleci ł6dzcy zainaugurowali wczo- Mrći~pwskl i Pawlak. . . Stahos (OrecJa), TtoczYńsk1 i Jerzy Sto- czasie ~9.34.0S przed Breslauerem (So-

r3\ł tegoroczny sezon pięciobojem a tle- • '"'aga koguc_ła~ Marcysłak 1 Romaft- laropw. a d S 
1
• ł .,. „ k snowłec) t.00.17 i Jungiem--'(JG.tbnik). 

tycznym o mistrzostwo okręgu. skt I. . . . rzy,az • .. ta iosa 11 ło9zY11s Tego Baton otrzymał nagrodę · ża. naitel'-
W pięcioboju. rozegranym na stadjo- Waga piórkowa: Kafna.r, Walkowiak, wyda!e się ~etlnak_ wątpllw.v _ te wględu szy wynik . dnia. w. kategorji .do 500 

nie WKS wtięło udżiał około 40 zawod i Rogalski. . · . _ na mający się o~być w t:Y~. satnv.µi cza ccm. pierwszym był Bathelt (Bielsko) 
ników. · Waga lek~a: Sipińskłl, Wolnłakow• sie„ w Warszawie mecz m1edzypai\stwo. w czasłe 1'.02-.16 J)tzed . Clębałą · (Kra~ 

Najlepiej zaprezentowali sic zapaśni ski I t Jarecki. • . . W} Grecja - Polska. ków) 1.02.9 i Tomaszewskim P. K. M. 
cy Sily, zajmując trzy pierwsze miejsca Waga pól'średnia: Anioła, L:elewsKI, Warszawa) 1.10.35. · . 
w klasyfikacji zespołowej, Misiurewicz I Radomski. . Mistrzostwo klubowe W . czasie wyścigu ·zawoctnik bielski 

Na pierwszem miejscu uplasował się Waga średnia: Lewanaowski I Sut„ Union Tourlngu Pauli wpadł do rowu i doznał złamania 
Łędzlewlcz (Sita) 1Z50 punktów. zdoby cz~rński. • . W mistrzostwach kluoowycli Union~ nogi. 
wając .zarazem tytuł mistrza okręgu. Waga półciężka: Przybylski i SżY• Touriug rozegrano finał panów. K. llliiillllll!lll. ••••„•••••• 

Dalsze miejsca zajęll Krełtsztein (Sil mura. Schrceder - K. Brauer 116: 11:9, 1:6, . 
ta) 1143, Gabrysiak (Siła) 1943. Markie 'Naga ciężka: Hoffman 1 tilitner. 6:4, 2:2. W piątym secie grę pnerwano ' I i 
wicz (Strzelecki KS) 1037, Szmidt (So- Definitywny sikład reprezentacfl usta· przy stanie 2:2 spowoćl.u zapadaj~cych · 
kół) 1031, Pusz (KE) 1023. lony zostanie w ciągu ttaiblitszvch dni ~ clenrności. · ~ • • • 

„ 
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Rozmowa <Iwucb· fabrykantow na ulicy: l 
- Słyszał pan, panie Kl„„ Mayerowi, 

spaliła się cała fabryka!„ I 
- Co pan mówi?„„ To z czego on teraz 

żyje?„„. 

- Z braku dowodów„„ 

"'"' * W mieszkaniu Kołupajły zepsuła się rura ;wo· 
dociągowa. Kołupajło wezwał ślusarza. 

ślusarz naprawił rurę. , 
- Ile się panu należy?.„ - pyta Kołupajło. I 
- A bo ja wiem„. - odpowiada skromnie 

ślusarz. - Ile pan uważa.„ 
-Czy to nie będzie za mało?-

** * Panna Magdzla spotkała przypadkiem 
znajomego na ulicy i idzie z nim na bumb· 1 
lerkę. Po drodze rozmawiają na temat mi-
łości, małżeństwa i t. d. . 

- Mężczyźni - powiada panna Mag· i' 
dzia - żenią się przeważnie dla pieniędzy. 
Ale pan, panie Jacenty, nie uczyniłby tak, 
prawda?„„ I 
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Wizyta kancl rza S hu chnigga w F orencji [ a 
_,... 

- Stanowczo nie! - zgadza się Jacen­
ty - Ja Jestem inny„„ Jabym nawet za 
mijon też się z panną Magdzlą nie ożenił. 

:."" "" 1 
W cztasie praic wykopaliskowych w Rzy 

- Jedno z pism ogłosiło ankietę na te-, Kanclerz Austrii dr. Schuschnigg bawił w Florencji', gdzie odbył narady z Mus- , młe znaleiion\o wspaniałe kolumny mar. 
mat najrzadziej spotykanych wyrazów w sdlinim. Na zdjęciu widumy go w towarzystwie Mussolini020. murowe świątyni Menenio Agryppy. 

~~ I . 
Pew!en kupiec nadesłał następującą od- Wielkie manew w skie I 

powiedz: · owoczesny Belgr 
- Interesy idą znów dobrze, zarabiam · 

coraz więcej„. t-.~ l I .....-=.~··'-="='·"'"""'-.-,,,.,=~~.,,,..,.,.=. „,_._„ .. , .. ". __ „_„,,~ .. ~.-..... ,„,, 

Za miastem odbył się pojedynek. Jeden 
7. przeciwników wrócił rozpromieniony do 
kawiarni: Znajomi otaczaJą go ze wszyst­
kich stron: 

- Żyjesz?„. Nie jesteś ranny?„ 
- Nie„„ 
- A twóf przeciwnik?„. Zabity?-
- Nie.„ 
~ Ranny?„ •• 
- Też nie.„. 
- Więc pojedynek się nie odbył? 
- Owszem, odbył się, ale obaj tak cel-

nie strzelamy, że kule spotkały się w po­
łowie drogi.„ 

•• •; 
Szef wpada oburzony na swego pomocnika l 

pyta groźnie: 
- Czy zalat~ił pan już sprawę firmy „Entli· l 

czek, Pentliczek i S-ka"?,„ 
- Owszem, panie szefie„. - odpowiada onie I 

śmielony pomocnik, I 
- Więc dlaczego ta lirma pisze mi, że nic 

otrzymała jeszcze towaru?„. I . 
- Nie wiem._. Przekazałem tę sprawę ekspe- • .. 

dytorowi.„ Pewnie mnie nie zrozumiał.„ l 
- Człowiek, którego podwładni nie rozumie· · Belgrad, stolica Jugosławji, przed woi· 

ją, jest idiotą, rozumie pan?!„. I Na wielkich jesiennych manewrach włoski('.h, w których brał udział Mussolini, ; ną małe miesteczko, obecnie roz'budo-
- Nie, nie rozumiem ,panie szefie.„ są obecni również wszyscy atta che wojskowi państw obcych. 1 wał się 1 stał się wspaniałem miastem. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 - Ja już sama znata.złam. na1tyohmiast fam poiechałem. Okazało 
- Znailazłaś? - zawołał Sprong, siłę, że twoia ma1tka znajdowała się juf a ,Qn, 1-40/Jll' r„.Bo '-o ... fiolo 61pQgląidaijCl!C.Z iprz,eraiżenfom na cór.kę.- w 6.zpiiialu. Teó S-a!Illej nocy, mimo iż wez 

'6"' ff a '-'iii ff "1 I nie rpowiedziiała.iś mi o tern? Kto to wałem d:o ieó ło.ża najlepszych lekany, 
Roberit S;proog, zn.any m~ljcmer, wiłaś· , Zll"esztą ipo~o.stafo„. Jmem już stiarym jest? W)nZionęła ducha. W s.Z{pitalu dowiedzia· 

ciciel oLbrzymich kopalń wę,gla, tego · człowielciean„. • - Znasz go dlol!>ko1n.a•le. Ma·rcin Ru- łem ~ię, że twoja matka iechała autem· z 
dlnia sipoiżył kolaoję wyłączn~e w towairzy ! _ Dla mnie .iesteś z.a!W\Sze mfody, O!J·- bon. pewnym mężczymią. Mę.żczyźnie owemu 

k R RUlbo ... 7 ,,_rz"1--ął Sp"'ontł :nod nic się nie stało, od!niósł <t-.Jt·ko lekki?. za-
stwie swej cón i, enaty. ! azulku, - wyszeptała dziewiczyna. - u - IKl ,:K.Ii • "'' ,,,,. ·- Y'

1 
-

B ł b · d · , 'lni nosząc się z kr.z,esła. - Nie, to ąest nie· drapania. Począbkowo tak byłem wstrzą 
Y to owie~ izoien isz~zego e, uro I - Nie, diz.ieoko, iestem i1IIŻ ba11dizo moż;liwel Co <ty wyigadujesz za głUJp6twa? śnięty śmiercią 111a,jukocha1iszei osoby, fo 

czysty. R.e:r:a·!a ~ała urodzilllly. Sikonczy sitairy, - uśmiechnął się SlillUJtno. - Od n · · · t "' d · L • nie za,sfanaw1ałem się wcale, w 1' ak1' sp·o 
ła dwadz1es~~a w1o•sen: . I CZ8JSIU śmierci twojeii ma•t!ki wfaściwi.e l"1'Zec1ez oo ~es si~arszy o ctelo1e pra-

~o .kolaig1, g.dy d~iewi. czyna ohctała IWIS''7'VStikio g•traic·iło dlla mn~e "wrv.· urok w.ie o dwaidiie<Ścia lat/ Był' iuż dw.ukrot- sób nielbos•zczka znalazła siię w jego to· 
d · d eh ok 6 1;.:_ .,,,( - 1 • ... - 1 ni-e żonaty i miał już tysiące awanrtur mi· Wall'zyistwie. Ale 'Później przyszły reflek 

u a~ s:ę 0 swo~ IP OIJ "f• "'1!"•
0

""'6 ipo· Gdylbym n!e miał ciebie, 151PeWlll•ośc:iią jut łosnych! Nie, mo1'e dzle.ciko, to •est z,u- -me. Zna.la.złem """Z"1pa1d!kowo listy, które 
pros11ł Ją, by ipozostałia z n11m razem. d -~- , • ..JB... • _,: z . ' ~, ,,,... r 

Od l ł d · · · ~ aWIIl•O 1S1KODCZy~1.1ym z zyw~. wyic1ę- pełnie wy!k1uczo111e. wszystko zresztą wyja·śniły. Twoja mat· 
- tk' wk ·:a em n·~ Z!lSle<J'6iZY, d · ł r tyła jednak mo~a mifo1ść do cieibie, Rena - Ja go kocham, papo?! _ powie· ka była jego kochanką. Romans · ~·rwał 

~~zł ie 
0et erel~ć - pow>Ie b~- t-0. Dla ciebie, dz.ieoko, wałczę, dla cie· dzfała dziewczyna z mocą. dość długo. Krytyczne~o dnia wyruszyli 

.1
1
a em naw [a a. . peiwl!lą ' a ' 0 

bie żyję! I gdy obecn1e !Pomyślę że u· (.:,...,rontł począł nerwowo .nrzechadzać w dwórkę na zamieaską wycieczJcę. 
~1 ną s.łprawpę, ,,.~ e 'l"bOWlllWl· .'efŻ zcL~~ob Zćł"ezy.· . kończyłiaś 1'uż dwa1dizieścia łat, że 

1

niedłu- "'IP 0 
,.. S k ł 

6 nowa em. r...,6nę o em Zll~ y wy- h L ~d . L. • S'ię po pokoju. Oświadczenie córki wy· ~ronig s oń czy iswą oipowieść. Rena 
ł · "olb W -J-"-tt'"'h h go c yioa ma,, ziesz męża, - il'Olol mi trąciło tło z.11nełnie z ro'wnowa·tłi, ta b•rła WIS.frząśnięta tern, co usłyszała. 
ącz.rue z ·~ ą. V1:>1W11uu "' czaisaio . . k ś d . . B . · . & ...,,,,. & 1 ' 

jestem staile ba.rozo zaię·ty. Tak często s:ę 1ai 0 ziwnte na sercu. oąę się, ze - Uwa~am, - rozpoczął wres1zcie, Ni·e rpowie·działa ani słowa. 
myślę o fobłe, tak IPfa,gnę z tolbą poroz· C1ę utracę. . . . . - że na1dszedł czas, abym ci powiedział, - A wiesz, kim był ten mężczyzna? 
ma·Wiać, a . czas mi na to nie poz.wa.la. - Ależ rue utra•cisz ~·Ie, ~ączulk~I w jakich okolicznościach ~marła twoja ~ zapytał naig.le S:prong, staijąc 1Przed 
Dziś przyinaijmniej ip<>gawędziilm.y o wszy· - zaw~ł~ła Re:r:iata. -;--- Mo1. mąz b,ęd~ie matka. Ukrywałem to dotychczas przed córką. • 
sitkiem. S1Pewn9'sC1~ two~m. ill1WJleip~~Ylffi: iprzyiiacie· tobą. Obecn•ie iednak jesteś iuż dorosła, - Nie wiem, - s.zepnęł.a. 

Renata 1.11śmieahnęła się dlo oica. !em· Będziemy żYlt w fa'ofkę. ZOibaczysz pragniesz wyjść zamC11ż i wobec te .~o p-0· - To był Marcin Rubon.„ 
- Cieszę się baitidzo, ojlCZUll'ku, 1ak nam będzie dobrze! w.i.n!llaś . wiedziieć o wszystkiem, Kocha· - To był Marcin? - kirz)'iknęła 

!l'.zieikła. - Czy myślis1z, że n~e de:t1pię z - Oby tak było,-westcihnął Sprong łem twoiją matkę do szaleństwa. Wiado· Nie, to niemoż1irwe! 
tego po1wodu, ~t prawie wicaile ze mną zapalając cy.garo. - Zastanawiałem siię mo ci żresztą o tern do1skonale. Wierzy· - Ta•k, to był oo.„ Teraz juiż chvha 
nie lJrzebywa·sz razem? już poważnie nad. ~rawą t~e~o małżeń i łem jej święcie i ni~dyby mi nawet przez, rozumiesz, dlacze.g0 się nie mogę ·z .. l!O· 

Sprong 0ip;rzyitutlił córkę do siebie i 
1 
stw~. Nasunęło mi. się -?awei łdl~u ~an dy ~1'.'śl · nie przeszło: że mo~łaby mnie ~dra 

1

, dzić na to byś została je~o żoną. Gdy· 
pocałował 1ą. : 1 d:ato_w: żaden z m.ch .1ednak m1 nie od- dz1ć. Pewnego dttl'l.a (pamiętam, w.róc1łem byś odeszła do niego, musiałbym ciebie 

- Na,jdroższa m~ia, - 'Powiedział,- ;powiada. P·ra.!!nę bowiem wysziutkać czło wówczas baridzo zmęcz.cny z fa:hrykH 

1 

się wyrzec. Ciebie, którą tak kocham„. 
p.r-zecież przez cieibie inie mam nlko'l!o wieka, któryby pod każd-ym w~ględem otrzymałem alarmujący telefon. Jakiś - - _ _ _ _ _ 
n1a świecie. Dla cieibie tyibko piracu,ję, dla 1 był ciebie godrny. I lelkarz poinformował mnie, że twoja mat W tydzień później Renata uciekła z 
ciebie zdOJ~Y"'.aim mi1liony! Bo. mnie to I - Twoje po.szu~i:wailliia. są z111peł.nii: I ka. padła ofi.ar~ k~·t~str~fy samo?ho.do-

1

1 Ruboneim , . . 
wszystko me 1e1st potrzebne. Nie wyma-

1 
zbędne, - 1POW1edzia1'a dziewczyn.a, kto WeJ. podał m1 rowmez mieii.sce, w 1ak1em Kochała 01ca, aile 11llłość do Mar' n.a 

gam 1jUJż wiefo od żyda. NiewJeie mi jwż ra w t~j chwLli zarnmieniła się po uiszy. 1 nais•tą;pił sfraszny wypadek, to łeiż 1 była silniejsiza. D. 

Za WYdawcę ł druk.: Wyidawnictwo „Re ruhłika" Sp. z ,}g-r. odp. r~<la..~tor odp0wicdzia l :1 V: Ian Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




